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·Francja nadal bez. rząd·u
1

~!=~e· 
1 · generała CLAYA 
Ramadier zrzekł się misji tworzenia gabinetu - tu::.~L!~mi~~irl·wywi~~e:~ys~~fgm;;zę~t 

Schuman koleJ·nym kandydatem na pr' em· 1·era kiem francuskiej admi.nistracji wo}skowej w . Berlinie, ktqrego nazwiska, ze względów zro· 
Masy pracujące są ozanrlepo.Jwjone rozwo­

jem sytuacji. Wartość nabywcza plac ciągle 
spada. W porównaniu z rokiem 1938 zarobki 
podniosły się 8-miokrotnie, lecz c~my wz.ros•ły 
16 ra:zy. Groźba bezrobocia zawisła nad Fran­
cją. Nie.zadowolenie obejmuje nie tylko ma­
sy pracujące, lecz olbrzymią większóść nara· 

Deklaracja Francuskiej 
Biuro Polityczne Fr.ancrn;;kiej Partii Komuni­

styC'z.nej oglos1ło deklarację, w której podkre 
śla, ie rząd Marie - Bluma - Reynaud o•trzy 
mal, wbrew k-0nstytucji , .nadzwycz·aine pełno· 
mocnktwa, które oznaczały oddattie Francji 
w rę<:e imperialistów amerykańskich. Rząd ten 
uprawiał politykę dlf>iyzny i likwidacji sys­
temu ubezpieczeń społecz.nych. Musiał on U· 

paść wobec stale rozvvijającej się akcji zjedna 
czerna mas pracujących, narodu, który w znacz 
nej większości cierpi z powodu katastrofal­
nych skutków planu Marshalla. Naród francu­
ski przekonał się, że od chwili, gdy na rozkaz 
imperialistów ame.rykańskich komuniści z.osta 
li usunięci z rządu, s ytuacja Francji .st.1ie ~ę 
pogarsza. 

Biuro Polityczne Francuskiej Partii Komuni· 
.stycznej stwierdza, że wyjściem z sytuacji 
jest: 

du francuskiego. Kupcy • roJnicy ponoszą &kul zumialych, nie- p-0daje. 
ki spadku wart-0śoi nabywczej zaroo'.t"Jw. Rzą-1 Urzędnik ów stwierdził, że francuskie mini· 
dy dotychczas-0we - p-0wiedział Le I:ea.p - , sterstwo spraw zagranicznych od samego po­
dążyły do współpracy z kapitalistami kosztem czqtJm przeciwne było. idei tzw. mostu po­
proletariatu . Należy dążyć do współpracy z wie trznego, ij. zaopatrywania Berlina drogą 
klasą rnbotnkzą. Jedynie w ten sp•>Jóo mo-

1

1 powietrzną. Francuzi gotowi byli nawet wy-
żna rozwiązać kryzys rządowy. cofać się całkowicie z Berlina. Amerykanie i 

, Anglicy jasno dali do zrozumienia Francuzom, 

P rt11 K • t • że tego rodzaju krok, potraktowany jako nie-a li , omun1s yczne1 ! zgodny z „przyjacielskimi' stosun!'ami" ~po~o 
I dawałby niezwłoczne wstrzymallle kredytow 

a) przywróceni€ niezależności Francji przez l udz;elanych Francji z ~yt~łu planu ~ars!101la. 
wypowiedzenie ukladów, które ograniczyły sui' Nie pozos~·a:walo nam me. i~ego-:-- .oswiadC'Lył 
werenność kraju; . pr.zedstaw1c1el . fra.ncuskieJ . _ad~1mstrac1; w 

b) udział Francji w wysiłkach pokojowych N;emczech_ - .Jak zadowi:J1c się protes.em. i 
elementów, zmierzających do utrwalenia de· oswwdczyc, . ze sri~ol?tow ~Ja utrzyn~'l~Ia 
mokratycznego i sprawiedliwego pokoju; j ,,moslu powietrznego me będzien:iy mogli ao· 

c) obrona interesów Francji i jej praw do starczyć. . 
reparacji; I Przedstawiciel francuski podkreślił raz Je5z· 

d) prowadzenie polityki gospodarczej, która· cze, że między francuską administracją woj· 
~Y: otworzyła Pra_ncji rynki zbytu. i umożliwi/a skową a gubernatorami stref anglosaskich ist-
1e1 nabycie koruecznych surowcow - przez . ~ . . • . . . 
nawiązanie stosunków handlowych ze wszy- me1ą r~znic~ poglą~ow ,kt~re u1awmly. się ze 
stkimi krajami, nie wyłączając krajów Europy szczegolną silą w ciągu ubiegłych 12 rruesięcy. 
środkowej i wschodniej; Zda.n.iem przed~tawiciela francuskiej admini· 

e) prowadzenie poli tyki równowagi budżeto stracji wojskowej w Niemczech gubernator 
wej i stabilizacji walu towe] przez redukcję wy , • . . ' 
datków na cele militarn e, ograniczenie zysków amerykanski Clay powz1ął .~ c1~gu ub . . r. bar· 
k<lpitaJi,stycznych i podniesienJe pozfomu ży- ~zo wiele blędnych decyzji, ktore pociągnęły 
cia mas pracujących. _ za sobą fatalne następstwa. 

Konfe-

LONDYN PAP. - Agencja Reutera• donosi, TEL-AVIV PAP. - Walki w Jerowlimńe 
że Arabowie i żydzi zaakceptowali plan szefa trwały w dalszym oiągu ptze.z calą niedzielę 
sztabu hr. Bernadotte'a - gen. Lundstroema i w nocy z .ili'edzieli na poniedziałek. Przeciw erabarzom Francji 
w sprawie utworzenia w południowej Jerozoli PrŻedstawiciel hr. Bernadotte'a, gen. Riley 

PARYŻ PAP. - 60 wcjalistów grupy „la mie t. zw. „neutralnej st.refy Czerwonego zażądał od żydów i Arabów wycofania wojsk 
.Garde", stanowiącej najsiJn,iejsze ugrupowanie Krzyża". W myśl tego planu, który wszedł w na pozycje, zajmowane przez nich w chwild 
w departamencie Var, zgłosiło zbiorowe wy- życie w poniedzia.tek w p-0łudruie, ze strefy neu wejścia w życie rozejmu. Dowódca oddziałów 
stąpienie z Francuskiej Partii Socjplistycznej tralnej mają być wycofane oddziały wojsko· żydowskich oświadczył, że zastosuje się do 
(SFIO)ód, w. liś~ied do 

1
biura pahr~ii P?t1ępiają onhi we. obu sutron dora~ wywiełziony1 cały spr1zęt powyiszego polecenia, 0 ile Arabowie uczynią 

przyw cow 1 epu owanyc soc1a 1stycznyc I woienny. rzą zema trwa e, s uzące ce om . . 
za zdradę zasad porty;nych na skutek współ- wojennym, których wywieźć nie można, zosta to samo. Dowodztwo a.rabskie dotychczais od· 
pracy z „grabarzem Francii Paulem Reynaud" ną zniszcwne. „ powiedzi nje udzieliło . 
....,..._,....._,...._,.~~~ ...... ~ ............... ...._,...._....._......_,...._..~ ................. ..,,.,.,, ..... ,...,. ...... .._... ...... ..._......_.,..._...,...,......-..... ....,. .............................. ...,. ....... ~.....- ...... .....,.. ....... 

Reorganizacia armii gen. Markosa 
Z oddz ielny ch ugrupowań powstańczych utworzone zostały regularne dywizje wojskowe 
PARYŻ PAP. - Zgodnie z ośw i adczeniem donosi, że oddziały armii demokratycznęJ, o­

rozgłośni radiowej Wolnej Grecji, grecki rząd peru1ące w Rumelii, rozgromiły w okolicy 
demokratyczny, w przewidywaniu decydują- /11011ganopi.gad.J batdHon tzw. gwardii. narodo· 

, . . . . weJ. Przec1wmk strac:ł około 100 -osob w za-
cycn walk o wyzwolerne kraJU, przedsięwz1ą/ bitych, rannych i jeńcach. 
szereg środków organizacyjnych, mających na W Grammos lotne oddziały armii demokra· 
celu usprawnienie i ujednolicenie armii ·demo· tyczne] nieoczekiwanymi atakami zadają nfo· 
kratycznej. Po powołaniu do żyda Najwyi· przyjacielow.i. znac~ne straty. 
szej Rady Wojermej, której zadaniem będzie W Tessal11 oddziały gen. Mark-Osa rozgro-

, kratycznej. Na tniej6ce tych niejednolitych je 

miły batalion w-0jsk ateńs.kich w okręgu Coti 
i przed~stały się w okolice Zaho i Ceti. 

W Macedo.ru1 środkowej jednostki armii de 
mokratycznej, kontynu1:1jąc ofensywę, wdarły 
się do miasta Langadas, niszcząc obiekty za-
jęte przez rueprzy1aciela. . 

Na Peloponezie powstańcy greccy, po zła­
maniu oporu przeciwnika, zaję1i miaslo Vrah· 
ni, położone w odległości 10 km od Fatras. 

Schumacherowcy w opałach 
· BERLIN (PAP). - Prasa dano&, że w dniu 

26. bm. w czasie masowej dem-0nstracji robot· 
ników Berlina, nie.zad-0wol-011ych z polityki 
ma.gistratu, uciekł specjalnym samolotem do 
Duesseldorfu przewodniczący fra/f.cji socjal· 
demokratycznej w berlińskiej Radzie Miej· 
skiej - Kurt Zwolinski. W tym samym dniu 
nie.oczekiwanie „wyjechał na wchód" były 
przewodniczący Reichstagu Paul Loebe, obec· 
nie jeden z wydawców dziennika „Telegraph". 

Ucieczka obu działaczy socjal-demokratycz­
nych Berlina wywołała wyraźne zakłopotanie 
i konfuzje w szeregach tej partii. Zwo1iMki 
,,za <lezer<:ję" został usunięty .ze stanowiska 
przewod·niczącego fr.akcji socjal-demokratycz· 
nej w berlińskiej Radzie Miej.sJ\.i.ej. przygotowywanie planów strategicznych, znie- 30-leci'e F' , k' I Part1"1' Komun1'styczne1' siane Z05tały okręgowe komendy armii demo I ns 1e1 

dnostek regionalnych utwo.rzone zostały na.stę . SZTOKHOLM PAP. - W Helsinkach o<lby· Fińskiej Partii Komuntlstycznej, Pessi stwier- w ' ł d • ' • ,. 
pujące reguia:ne dywi.~je: . . 1y się w niedzielę uroczystości, związane z dził, że partia stan.owi obecnie silę, z którą spo praca Z f3JCOW SOCf3 IZffiU 

„ I-sza dyW:z.Ja Tessaln, II-ga dyw1z1a . Rum~- 30-leciem istnienia F!ńsJdej Partii Komunisty· reakcja musi się liczyć. Mówca podkreślił, że z monarchistami hiszpańskimi 
111, III dywizia , Pel-0pone~u.' VIII dyw~z3a Ep.1· cznej./ · part.za kontynuować będzie swą wa/kę o pokój 
ru or'.1z IX, X ! .XI ?YWLZJa M'.1ce~on11. Radio Uroczystości .rozpoczęły się pocho<lem przez i demokrację, o przyjaźń ze Związkiem Ra- PARYŻ PAP. - Jak '.komuruitkuje agencja 
greckie podkreshło, .ze. r8'?rgan1zaci~ . t::i oz.n~: ulice mi.asta 1"5 tys. członków partii a za koń· dzieckim, krzyżując i demaskuiąc knowania i Franee Presse, przywódca prawicowych socja· 
cza znaczne wzmocmen1e i usprawruenie arm11 czyły się wiecem w jedne) z największych intrvgi fińskiej reakcji i prawicy soc}a:J • de·11· t, h' · k'ch Ind .1 · · demokratyczne]'. Utworzenie i'ednolitych dywi 1 , · k' h k. 1 . is ow 1szpans i a ec10 Pneto podał do „ „ . . . . sa m.eJS ic . mo ra yczne/. . , . . . . . 
ZJ1, a~m11 demokra.tycznei stało .się mozllwy~ Na wiecu prze.mawiali sekretarz wydziału Na wiecu przemówienia powitalne wygłosili w.iaoomosci, ze. osią~ną/ c@kow:te porozumie-
dzięk1. masowe~u wstępowaniu obywateh . propagę.~dy KC. Fińskiej Partii Komun.is tycz· . sekretarz brytyjskiej partiJi komunistycznej me z monarchuitami „w sprawJe co.z.wiaz.an1a 
grecklich <lo wojsk demo.kra.tycznych. nej, Mia.kinen oraz sekretarz generalny pa.rtiii Harry Pollit i członek KC ,W~1er6kiej .Pa.r.ill kw·ealiJ JJ.i,szpańs.k.iej". 

RZYM PAP. - Ro7..ofuś.n.i.a „ W-0lnej Grecj~" .Ville Pe66'i. Po tnak.reślen.iu . hit>toirln. iroz.woj.u .Pra.cujil<:Ych Jo.boru. __... -~ 

' 



Robotnicy w o c.v dają luszną odprawę 
Dekret o budowi 

domów prywatnych w ZSRR 
MOSKWA PAP. - Ptezydium Rady Naj­

wri;;zej ZSRR opublikowało ~ekr~t, na mocy 
którego każdy obywatel 1adz1eck1 ~a prawo . 
nab cia lub budo ~-y dla wla nego u1ytku d-0· 
mu mie zkajnego 'ck w miastach jak J p-020 

ich obrębem. 

prowokacyjn y m za~usom rządu d e Gasperiego 
R zad d.e Gasperi'~o uipowiedzi;,ił nieda­

WM wn•iesi.en;e do parlame-nłu pr.')jektu 
u1@w antyr;triłjkoivych. Prag11ąc metodami 
gwilłtu zdławić walkę mas pracu,;ących o pra 
wn du i~ri.1, ""al...<·ja "lo>ka prbl1uje przede 
Wit~ystkim ud~n:yć w rucb· izawodowy, rozbić 
je<l;rl'lŚĆ Związków Zawodowych. 

Narzędi}j-em spisku przeciwko tym z-wiąz­
kom. &taH siię pru.dsl<dw;ciele )'.>llttii „ hrze· 
ścijańs•ko - derookraty<YLJnej"' w Generalnej 
KonCNl„nrji Pnll"y, z C:i111io Pn~torn 1•a rzr· 
le. Ci lud-zie od dawna już zajmowali posta­
wę bard'ZIO dwulk')wą, wykorzystując ~we 
~k.c.ie w Konfederacfi Pracy do in:tryq prze­
ciwko ni~j. 

16 lipca 4'ha(lecry udązkowcy opuhlikown· 
li rleklarację u temat strajku powszech11ą;o 
(po !Zamachu aa tow. T-:igli<1tti.e.110), na7) •a­
jąc te11 strajk „S:prz.ecznym z celami i zada· 
;1iami Konf.-tłt>rarji"' i olm iniając w ~po<ób 
]!HOWO'kacyjay jej komitet wykonawczy o 
„pogwałceniu µaktu w sp1awie jedn.'.lŚ-i -z.awo 
(iowej". Jednocze.śnie chadecy nawotywal: 

nie unieszk0< Uiwiły z punktu rozł11mow< ów. 
W ' eapolu, T'lore'1cji„, fediola'l'!ie, Piacenzy 
i "'-l"lu innych m:.a ta.eh roz.Iamowcy zostali 
pnepędzeni Le swych stanowisk organizacyJ­
n. eh. 

eneralna Konfederacja Pra.:-y we Wło­
A7ech ma pr_zetl sobą niewątp!Jw!.e je11zc2a 

bardzo p-0wai.ne- wal -1 :J'! zjednooonymi sil<· 
mi rod"?:.:mej i z:agrt1.,,lczn1>j reakk:ii, usHująceJ 
rozbić jeclno~•' Zw i:1zl ów Za won o"' ;rrh. lożm• 
uważać j dna-k. za reoz ]lf'wn.ą. że wł i ruch 
zawodowy wyjd21'e z honorem i zwy:.ięs._ko 
z tej narzuconej mu prz.ez klasowych wro-
gów próby. B. D. 

Ludność Indi · głoduje 
p od reakcyjnymi rządami Pandit Nehru 

Komitety wykonawcze rad m iejskich i powia 
towych przydzielać będą obyw~telom, którz"'. 
zechcą zabudować się, odpow1edn1e dziflll\1 

Rekordowe zbiory w ZSRR 
MOSKWA PAP. - Rolnicy obwodlt cher­

sońskiego, republiki mołdawskiej i. bialorm;­
kiej zobowiązali s ię dostarczyć ponad plaA 
-413 ty;;. ton pszeni<:v. Nied11wno 7 obw<u:ł6w 
południowej części ZSRR z.obowiązalo się do· 
starczyć o półtora miliona ton pszenicy wię· 
cej, niż przewiduje plan. 

Błędna totatka o ceaach zboża 
LO DYN (PAP), - Prn;;a hinrtuska donosi, - żywił nadzieję, iż rzqd Nehru, po dojśdu 

że mch strajlwwy w Indiach, nie bacząc na do właclzv, przyniesie mu wyzwolenie. Jednak 
surowe repre;;je wl dz, 1alacza <:oraz 1nsze ie działalność rząc/11 nadzleię Ir, rozwiałr1. Na· 
kręgi. W okrt> 1e od marca do zerw<:a br w ród hinc/u ki w pr ytJaczajqcef wej wJ,~k~zo- WARSZ.A WA PAP. - W jednym 1 tygodni 
strnjlwcl1 brnlo udział ponad 625 tys. robolnł· i;cJ głoduje. Ceny artylwlów pie.rws1ej potize· ków chłopskich z 29 sierpnia rb. ukazała •ię 
ki.5w. W Bombajt1 slrajk objql 203 tys. robot- by 1 opiaty za usługi komunalne nieprzerwa- blędna nC1taŁ!<a o cenach na. ~oże, •óre rze-
ników. nie wzrastają. podczas gdy- place powstc1ją komo maja obowiązywać w biei. roku. 

LO DY (?AP). - , n ręce premiera eh· na popr:red11im poziomie. Ws.karojąc dctlllj na Pol ka Agencja Pra owa jest upow.a~niona 
ru wplyaęła pismo przed·slawicleli IS maso- szereg antydemokratycznych posunięć rządu, do stwierdzenia, że ceny podane w powyi· 
wych organizacji w Debli, prolestu;ące prte- ogranicza jącyc h m. in. wolność &Iowa, autorzy szym tygodniku - wyisze od ustalonych ofi· 
clwko TZądow<'!j polityce likwidacji swobód listu podkreśl.ają, że klasa robotnieza Indii I cjalnie cen - absolutnie nie odpowi<ldajq r11e 
demokratyczny<:h. Eksplnatowa y i uciskany zdecydowana jesl walczyć o prawdziwy pokój czyw/sto§cl. Właściwe ceny były poprzednio 
narad hinduski - i;twirrdząją aut-0rzv p;sma i demokracj ę. niejednok,wtnie podawane do wiad-0mości. 
I I I Ili I I I I I I llllli llł li llll Ił 1111 Ił I li lltl llllllll l I I Il llllt Jlll I li lllllll Ili I li llll I lllll lllll li lllll lll llllłtl I I tl li I lllllllllllll łlllllllll llllll llllllllilllllłtł 111 ;11111111111111111 lłl li tl I Ili llllH 1111111111111111Ił111111111111111111UlI11111111111111111111 llltłllllHI 

M~tntków do twonenn.i „dulonom:cwych 
ri. cl.enn'kratycznyoh(?) ew•i·ą1..ków ?.'awooo­
wy~t- Uchyliwsry s.lP, od przybycia. na posie­
d?Q;J.ue eqż,e-kutywy Koofoderacji Pracy, ro:z-

~1~~=;=: ~~!~:~~:a~1~t z~ 
2

~~=~~:~r:~:~· że Rozgoryczen1·e w bryty1·sk'1c·h zw1·qzkach zawoda· wych TcltóTZ<>stwo i be'lczelność stan.')wią cha-
T11.kterylityczne cechy rozłamowców chade<:-
ld\;h, którzy ośm1~Jili si poGllje§ć rę ę na . 
j~dność mchu 'l'aWOdowego we Wb-;7ech. Rząd Pa rtii Pracy sieje niezgodę w sżeregach związkowych by zdusić opozycje 
R~amowcy w ' tępujący demagogicmie przt" LO DYN PAP. - VI/ przededniu kongresu kowi stwierdzaj ą, że rząd brylyjs.il S'nra się su sugerują obecnie kolom nrz'};:hwym., nLy 
dw)co „WJ'lywam paJ"tyjnym;• w związkac!1 bryty jskicl1 związków zawodowych w Marga- jedynie w ten sposób wygrywoć jeden zwiq· w przeddzień konferencji w Marg<Jte rząd zla 
uwodowych, s.ami i;ą tylk-':> a9enturą partii lt''. zebrała s ię w Londynie egzekutywa k.ingre zek pneciwko drugiemu ta.k, by uzyskać po- żyl specjalne oświadczenie priyrzekające ma· 
walykańi>k:ej na t~renie ty h zwir,zków. De- tiU, by omówić środki jakie trzeba będzie za- trzebnq mu Ilość głosów, Obnrzenie 7. tego som robotniczym ograJticzenle zysków kapitolv 
ll'°kratyczna prasa wk>ska słusz;nie pisze, że stosować w toku obrad dla uniknięcia poważ powodu daje się dziś zauważyć:" we wEzys:k'ch prywatncqo. Ma lo być urogat generalnej p-0d 
"b~y ko1kowy akt działalno&ci dywcns. i· nego rozlanni '\Vśróa :z.wiązków zawodowych. niemal związkach zawodowych, które z.aczyna wyżki płac. 
11ej eh&<lek6w dokonany zostal w1w>s~ na rQz- Niebezpie<;teństwo ro:zlanrn powięk6Z]'la się ją s~ę :zastanawiać ,czy na kongresie n~e nale 
ka?; de c;asperl'e9o. w ostatnich dniach gdy r1.ąd brytyjski zgo- :i:y domagać się kalegorycz.nie po<lniesieuia 

Wybory w Kor.ei W tej akcji maczali ręce rówi ż kwalililk~· dzil siq na pewną podwyżkę płac robotników płac w całym pnrmyśle brytyjskim. Przywód 
"ani rhiał~ae ro7łamo 11 i z tz" · A mrn kąu- metalowych, zatrudnionych w upa1istwowio· cv kongresu, którzy idą ;ręka w rękę z rzą· 
skiej Federaeji Pnacy (API) Do Rtym,t przy· nym pr1.emyślr. Podwyżka ta raz.drażniła w wy dem zdają &obie sprawę z lego, że je'li na MOSKWA PAP.-Agt'ncja T"~s donoei 11 l'\!e 
byli pośpieS1Znie wypróboyvani agea_c_i Depa.i:- S-Okim &topniu pozootale zwią'lki zawodowe kongresie zapanuje teg rod?ajlt atm.o fera, nian, że w Korei póhiof'nej i południowej odby 
łamentu Stanu - Anł·\lll~n! i Dt1binsky. W meta.Jowców, liczące ponad 3 miliony czlon-

1 

rz,qcl urnjdzie się wobec /)<Udao poważnych 
kon'cu odbyli' oni· '-onferencją ,V Watvkanie t d •. T . . k . ód k ły ię, w~hory ~lo uajwyższe,;o zgro1nadzenia "' . ków, a pominięte przez rząd. Pn.ywódcy z.wiąz ru nosc1. otez me tony przyw ey ·oagre 
'l'l<I której uz.gcxl:niono S1Zneąóty p1 ku prze- narnflowrgo, 7godnfo z 1whwałą U-7.jaiclu pri.<!'d 
<"'Wko włoskiej Konfederacji Pncy. slal\fril'li partii politye:1n)l'h i oqi:aniz•cji •Po-

Roz.łamt'Y\11cy chede-ccy niie czynią tajemni- Apel M1·e1·sk·1e1· Rady Narodowe1· łe<"ZJl)("h Korei 1>oludniowe.i
0 

i r~łiuwnej, wal· r-y ee swych dials~ych planÓ'w. M~r~ą oni gło l 
'n') 0 .ial.:ichś „oswojonych zw. zawodowy~h, czących o jerlnoóć i nieza eżno>ć kraju. 
którt> 'tworz)ł)· l•r dla rlę GaFpf'ri"1>go pozory do mieszkańców m 1' asta Łodzi - w sprawie zbiórki w KorC'i półn11cnf.'j wybqry h)ly pol\51'.Ulw.e, 
„miisQwęgo popa•rcia", Dlatego też spieszą si-ę równe, h<'zpofreflnie i ta,ine. Frt>kweuda 't\-ybor-
Z uz.nę,rJ.i.em Gem~ralnej Kontederacji J>riacy "Z'a n a Odbudow·ę warszawy rza we WSZ)'Stki(•h 2.212 ol rę~ach wyborcy,yelf 

· · · · •· b · -·• . · uwolnić wl'J 11 ~ "odow,·m, to tez· 1.a.;dy bbz wyJ"ątku Polak hl ła olhrzvmia, dochodz~c w posr.czególnrch „rue1st1\leJącą , Y Jou'!loc2es1ue · Miejska Rada Narodowa w Łodzi ,na pasie- ~ , " ~ " ' "' 
sk,ie sfery n,ądzące o-d strnd1u JH'ZAd po1lęg.ą dzenm plenam} m w dniu wczorajszym, doce· powinien świadczyć na ten ce.I. rnif'jscowościach do 99 proc. wszystkich wybor· 
Jeclnolit<'$O i zoq?ani?.owa11 „go ruchu rohf!llll· 11iając doniosłe znaczenie, jakie pos;ada dla Wyrażając uznanie tym W6zystkim miesz- ców. 
~z~g„. . . . . ". -, całego arodu i dal-szeg-0 rozwoju Pol ki Lu- kańcom inicista, którzy już wpłacają stale W KorE"i południowej. wskulek terroru i. pdrze 

Je.d;J.\a,k wystąp1en 1e chade-~loch . -poh1ykiie- <low.ej uaj;;'.I'\ ~za odhud wa stolicy - Wa~- składki na F. O. S. Miej-ska Rada Narodowa §ladownń ze trony wfad:i: okHJIH<'Y.illy<'h i :rn zi 
r6w i;1ie wywoła.Io. bynaimnte] .zam1e"zanaa W szawy, wrywa wszystkich miesz.lrnńców mia· gorąco ape+n1e do pozostałych m eszkal\ców i>wj rPak~ji, wyborv h~zriofr„dni" llyły nfom.o· 
siuegach włos](ieJ KonfedP.r.a .Jl Pracy na co sfo do dobrowolnego opoclalliowania s:ę no mia1:.la, aby ..n'ezwłocznie zade.klarowali i eta- żliwe. Dłat„:;n td v.-shory l,}lr lam dwustopnfo· 
H-:::zyli Oll"gan~zalorzy d~wers.1~. Eg2ek_uty~a Społeczny Fundusi Odbudowy Stolicy. le wplacali przypadające na nich ~dług usta W!'. aprzbd lndność dokonała wyl•oru dde;a• 
Kol\federac ;i ')gromną w1ę~·szosc•ą głosow O<l Dotychczasowe wvniki odbudowy i przeb11· lanych .norm świadC2enia na Spoleczny Fun- tów na zjaul pr7Nhtawiri.-li ludowych K 9 rei po 
r"Zucila oszczercze de'klaracje rozłamowców i, dow,, Warszawy --· mówi uchwalona rezolu· dusz Odbudowy Stolicy". luflnlm' f'j, zjazo z;iś '}·yhrd & lwlei 'lep11 tClwa­
stwierdziwszy. że postawili S'i~ on.i • ami voza cja - podziwiane pr2'ez obcych, budzą w na Na posiedrnniu wcwraj~ym zatwierdzony '')di do najw1:i!sY:e!!o z111·onuufar-nia na rodowego 
11awiasr1n ruchu zawoclo"r~o, pozh:iwila ich poczucie_ zaslużonę.J dumy, ponieważ w tym :z.ostał równie-i: projekt Kolegium Miejskiego ~· <lrodze tajno>go gło~owania, 
wszystkilch fm1k:yj •'.> rqanizacyjnych. . , dorobku jest duży udziat ofiarn~ i calego w &prawie podziaht miasta na strefy dl~ usta W)liil-.i wyborów do najw,żs~ego ?.gromadze- · 
Jednocześnie podjęto kroki, by za'{)ewn.tc &polecze11stwa. \Vie,lkie dzieło mu-i być pro- lenia st;wek knmornego w myśl dekretu z dn. nia narodowego jal.. po<ll..rr~la a"fnł'jll Ta•• 

ctlonkom Zw Zawodowych - kaLollk')m na· wadw11e naclilł i doprowadio!\e do końca, mu 2.S lipca br. o najmie lfl'kali. 1 · · l • i J · k • · " l' .' lttżyiR p.nedstawidelstwo w o.rganach wyko- si więc trwać i wzrastać ofiarność społeczna Odczytany został -również komunikat Rady ~wJa< ~7.ą 0 r~ic ~ywi e! a l)'\HtObtt: po 1,tyezn~J 
n~welYch Konfederacji. Lic1>11~ lok~lne izby dla odbudowy naszej st-01icy. Państwa o ,.zatwierd1enfu preliminarza budże- narmlu 1-orf'am.kJ.-go 1 <low0<l7ą Jego niezlom-
\Ha~ po(;]t.nyme>.ły tę d.e<:yzię i na . W")lrn tere Odbudowa Warszawy- je;;t dziełem ogólna- towego na rok 1949. nej woli "alki o j(•dnośi' i nie\lO(l!elilłośt kraju. 

12) Ierzy Korwi!! 

Zabójstwo Waldemara .Glucka 
tak milczałem. Kry tyna próbowała wpraw pędziła przed sobą grupę robotników wla· 
dzie kilka razy poruszyć wargami, jakb~ śnie w kierunku bramy i pła·zowała. ich 
choiała co' powil"dzieć ale czy to z powodu szablami .• Ciosy spadaly z wysokości si<>­
mojego milczenia, czy na skutek własnego dła z dużym impetem, zręcznie rozdziela­
przygnębienia, wracające raz po raz m ne w głowy mężczyzn i plecy' kobiet. Ko­
twarz zniechęcenie likwidowało te pra vi nie wyćvdezone widocznie do tego rodzaju 
niewidoczne nerwowe odruchy warg. Jeże akcji obracały się ku ludziom bokami, a 
1i idzie o mnie, wol lem raczej nie rozma- następnie zadem spychały tłum ku bramie. 
wiać. Oczywiście. takie zupełne milczeuiP - Chcieli okupować fabrykę dranie i jak 
nie mogłoby trwać długo, ale nim doszło to szybko salę opuśoili. Starczyło trochę 
do wznowienia rozmowy, ulicę wypełnił łzawiącego gazu aby, buńczuczne męstwo 
dokładnie stukot podkutych kopyt koń- prysło od razu! - naśmią_wał się G1Uck. 

• 
-- Szukałem p~1'a wftzęrłti0 i nie moglem 

~!.).e~ó. Z11ó v l!trajld - Wykl'ztusił jed· 
a~ tchem. 

- Ale dl czego ludzie pozo~tali przy 
wa.~ztataeh ? 
~ Bo będą okupować sale. 
-:-- Wi~c jednakże, no, no! - zdzi :vil się 

Gliiek. 
Z grupy robotników podszedł do niego Mi 

chał Korc. 
- To pan jest znowu delegatem? - za­

pytał go ostro dyrektor. 
- Tak, C'ÓŻ robić, panie dyrektorze! 

· - Znów, pan! Zaraz czułem, że będzie 
coś nowego. Z pana jest stary buntownik. 

- Ląpiej być buntownikiem. niż łami­
stre.jkiem ! ,..... dumnie odparł zagadnięty. 

...- Chce~ie okupować fa brykę? 
- Tak! Pójdziemy nawet na głodówkę, 

musimy osiągnąć swoje. 
- To wszystko ? 
........, Wszystko. Lt~dzie zostają na salach, 

J?Ol'Ządek będzie zachowany, szkody żadnej 
nte wyrządzimy . Domaganw się jedyuie 
dopuszczenia naszych kobiet z jedzeniem. 
Reszta należy do zwią,zku. Pan wie, gdzie 
rozstreyga się sprawa? 

Dyrektor Gli..ick nie odpowiedział, obser­
wował bramę, gd:;>;ie tłumnie stali strażacy 
i kilku policjantów. Tutaj syt1rncję miał 
najzupełniej opanowaną. 

- Pan będzie łaskaw na górę za mną! 
- zwrócił się do mnie i już na schodach 
dodał ~ Ja tego Korca móglbym · zabić 
naczytało to się różnych książek i uważa, 
7:.~ mnżtt nl"'7.Aworlzir. tłumem. 'J'rvh1111 f!ÓW-

I· 

niarzy i hołoty! Nie mogło go to gdzieś 
zawalić, ubyłby tylko jeden kłopot więcej. 
Zasmradza świat swoją osobą i tyle. Ja mu 
jeszcze pokażę! 

W gabinecie usiadł ciężko na fotelu i na­
tychmiast połączył się z Główną Komendą 
Policji. 

- Pan Weyer? Tak? To dobrze! U mnie 
okupacja. Proszę o oddział polj.cji konnej 
i pieszej, tak jak uzgo'111iliś.my lo wczoraj. 
Niech wyrzucą tę hołotę! Nie ehcę nawet 
myśleć o okupacji. Czekam, tak, czekam 
niecierpliwie. 
-·Pożegnam, pana! powiedziałem 

wtedy i wstałem skłoniwszy się ' przed nim 
sztywno. 

skich, uderzających o kamienie jezdni. - Płazowanie bezbronnych ludzi równiez 
Poderwałem się do okna. Ulicą Karola nie jest bohaterstwem. - zauważyłem w 

od parku Poniato.wslriego pcdził oddział odpowiedzi i odsunąłem się od niego z; od­
konnej policji. Czekano już na nią widocz- razą. 
nie w pogotowiu, bo brama fabryki roz- - Humanitaryzm! Co? - śm.iał się :ru­
wai·ła się jak za naciśnięciem guzika i od· baszuie - Ludzie, ludzie! A cói to takie­
dział ten wpadł galopem w podwórze fa- go - ludzie? Kupka kości, flaków i łajna. 
bryczne. Brama natychmiast zawarła się w pięknej czasami skórze. 
z hałasem, a gdy ·huk jej zatrzaśnięcia - Pan sam jest może takim łajnem! ~ 
ucichł, dały się słyszeć ·szybkie kroki pę-: krzyknąłem wtedy oburzony trzęsąc ~ię ze 
dz.ących ludzi po dziedzińcu i po schodach. zdenerwowania na całym ciele. 

- Co oni' zrobią z tymi biednymi ludź- - To ś~iństwo. co wy robicie z tymi ro-
- Niech! 'l'eraz musi pan jeszcze jaki€ mi? Muszę to zobaczyć! - krzyknąłem i botnikami ! - krzyczałem jeszcze - Jak 

czas pożostać, aż się wszystko uspokoi. skoczyłem ku drzwiom, prowadzącym na można traktować w ten sposób ludzi, wal­
Proszę, niech pani zajmie się narzeczonym. korytarz i schodową klatkę tak szybko, że czących o godziwe warunki pracy! Ich j~· 
- zwrócił się do Krystyny. Krystyna nie zdołała mnie powstrzymać. dyną bronią jest przecież tylko strajk! 
Wzięła mnie pod rękę i µrzes.zła ze mną Pobiegla jednak za mną kreyczą.c: Ale mylilell1 się - nie tylko strajk by1 

do swojego biura. . ~ Wróć! To może być niebezpie.czne ! ich bronią. Ostatnie moje słowa zagluszy! 
- Jak będzie można wyjść, to Gliick cię Nie zważałem na jej ostrzeżenie, .ale zej- potężny śpiew tych zbuntowanych "ludzi. 

zawiadomi. - rzekła - To wszystko jest ścia na dół wzbronił mi policjant, który Tego Gli.ick ani policja nie przewidywali. 
takie straszne, dwa miesiące upływa, jak stał na półpiętrze. Zostałem więc we wnę- Tłum stał już zbitą masą wtłoczony międz , 
strajk wybucha za strajkiem, ale nigdy ce tego piętra wychylając się następnie bramę a ściany bocznych budynków i po­
jeszcze nie było tak naprężonej sytuacji. przez okno klatki schodowej, Skąd dobrze licją. Stał śpięwając uroczyście 'z uczuciem, 

Usiadła za biurkiem i patrzyła na mnie widać było jednocześnie rozległy dziedzi- potężniejąc w każdej nowej strofie na mia­
z batj.awczym zainteresowaniem. Pogrąży- niee fabryczny i bramę. Za chwilę przy- rę słów „Czerwonego Sztandaru". Na 
łem ię w wygodny, głęboki, skót·ą kryty szedł Lu również Gliick. przedzie tłumu patrząc .nieustraszenie w 
fot~l klt~l>owy, w J.:on:fort, z~ylek, wygod<;:. - Chce pan obejrzeć zabawę? Widowi- drwiące, ale zastygłe w nagłym zaskocze­
Z JedueJ strony w1dz1ałem ruesłychany do- sko będzie istotnie wspaniałe! ~ zapewnił niu twarze policjantów śpiewał I«>re. Na~ 
broby.t, a z drugiej. n,_ęd~ę i upokorzenie mnie ironicznie. wet tu do nas dochodził jego tubalny głos: 
~z~ow1eka. ~o. przyJezdz1e z Warszawy. z l Tętent koni znów zabrzmiał wprawdzie ... nadejdzie kiedyś dzień zapłaty sędziami 
J~J bęztro~1eł ~tmos~ery. wpad.em "'. s~m w oddali, ale potężni~ z każdą chwilą· ra-1 wówczas bedziein ~'··· • ' 
osrodek 01ez.k1e1 walki o byt. Rozm.vsla.1ac zem .z I>rzekle11stwanu bitych ludzi. Pr>Uoja r 'D ) 
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Nr. 237 

Na strn#.ą lntere~óUJ ludu u;fełslffeao 

Do walki z wyzyskieln i zacofaniem wsi 
Wywiad z w ice premierem ob. Antonim Korzyckim 

W związku z ostatnimi uchwałami NKW I pon.ad 30 lat, a dziecko chłof>6kie pastuchem I nicze PPR i PPS. Powiadamy więc chłopom: 
Stronn:ctwa I.udowego wicepremier Antoni Ko dla krowy czy paru gęsi, zamiast chodzić do Pracujcie spokojnie, szykujcie się do siewów 
rzyck1, sek~e~arz. gener~ny NKW SL, udzielił szkoły i .kształcić się. Masy ludowe po to jesiennych, wypełniajcie obowiązki wobec 
iprze~staw1c1e1ow1 SAP 1 RAP, następu;ącego wzięły władzę po wiekach <.zlacheckiej, .kapi- państwa, zwalczajcie wyzyskiwaczy i spcku-
wyw1adu: talistyczneJ 1 obcej niewoli, ażeby żyć swo- lantów. Los wa.sz jest w waszych rękach. 

Pytanie 1. JAKIE SĄ PODSTAwY GOSPO- bodnie, dostatnio i szczęśliwie. Spóldziekzość Pytanie 4. JAKIE PRAKTYCZNE ZADANIA 
DARCZE •WALKI KLASOWEJ NA WSI PO produkcyjna, zespołowa Jl.raca, to droga ku POSTAWIŁ PRZED WSIĄ NKW SL? 
REFORMIE ROLNEJ? temu. - NKW SL wezwał s-zerokie rzesze chłop-

-· Reforma rnlna, osadnictwo na Z. O. usu- W spóldzielni.,,..produkcyjnej, w zespołowym skie do walki z Illie~prawiedliwością, wyzy-
nęla obszarników i oddała na własność milio- gospodarstwie, będącym wspólną własnością skiem i rea·kcją na ws1. Chłopi korzysta;ąc z 
na rodzin bezrolnych i małorolnych pr7 eszlo jego członków, nie będzie wyzyS'ku, nie bę- poparcia i pomocy Rządu powinn; mocniej 
6 m:lionów ha ziemi. Reforma rolna, nac;ona- dzie zacofania i rozdrobnienia. Zastosuje się troszczyć się 0 swoje sprawy codz:enne. 
lizacja przemysłu i banków, wyzwoliły 'wieś w nim najnowsze maszyny, elektryczność i na Zadaniem· ludowców i świadomych chlo· 
od wyzysku dworów i wielkiego kapitału, ukę, powiększy się powierzchnię uprawną, po- pów jest troska o sprawiedliwy wymiar po­
nie potrafiły jednak zaprowadzić na wsi pel- twoTZy się spółdzielcze piekarnie, m leczarnie, datku gruntowego i FOR, tępienie oszustw i 
nej sprawiedl:wości i wyplenić krzywdy żłobki dla dzieci. Powiększy się wówczas wy- nadużyć, które przerzucają ciężary z bogatych 
chłopskiej. Pozostali bowiem wyzyskiwacze dajność pracy rolnika, a pr-0ca stanie się lżej- n<1 biednych. 
wśród samej warstwy chłopskiej - garstka, szą przy równoczesnym wybitnym zwiększe- Chłopi ludowcy powinni czuwać, aby w:e­
bogacąca się kos.ztem biednych sąsiadów z niu produkcji rolnej dla potrzeb rozwijające· lom.:lionowe kredyty przeznacz.one prze? 
pracy parobków, z lichwy i odrobku, z wy- go się szybko przemyslu polskiego. • Rząd dla odbudowy i zago6podarowao:a w.•i 
najmu maszyn rolniczych i siły pociągowei, Jasnym jest dla każdego, że sprawa ta bę· nie trafiały do ki~z'eni bogatych, a słuivly 
garstka, tucząca się na spekulacji zbożem, na dzie wymagać wie.Jkiej pomocy finansowej, niezamożnym i najbardziej potrzel>ują~ym po· 
nadużywaniu t>póldzielni chłopskich, na oszu- gospodarczej ze strony Rządu. Jasnym jest, że mocy chłopom. 
stwach podatkowych itd. Ogromna większość mus;my naprzód być zasobni w maszyny rol- Chłopi ludowcy powinni organizować pomr:". 
naszej wsi, 90 proc. rolników, to biedni i śred nicze, traktory, samochody, m1ocarnie, siew- sąs·1edz.ką na uczciwych warunkach, bronić ro, 
nio zamożni gospodarze, zainteresowani glę- niki itd. Jasnym jest, że spółdz.iekzość pro- ni.ka przed wyzyskiem przy wyna im ie ml:)· 
hoko w zwalczaniu i tępieniu tego wyzy5 ku dukcyjna wymagać będzie głębokiego uświa- cami i sprzężaju, rozwijać spółdzie]cz~ dr:>rl­
bogaczy wiejskich, którzy często zagarmają domienia wsi, przekonania wsi na przykładach ki ma5zynowe służące przede wszvstkim ar::ib­
dla siebie kredyty państwowe, najlepsze to- praktycznych, w życiu codziennym 0 korzy- nym rolnikom. Chłopi ludowcy .pow1n01 1w.1:­
wary ze spółdzielni, nawo-zy, a nawet maszy- ściach spółdzielczej ges.podarki. c-zać spekulację zboż-em, nielegalny n;rndcl 
ny z ośrodków maszynowych. Pytanie 3. JAKĄ BĘDZIE DROGA REALI- zbożem po cenach krzywdzących roln:ka, kon­

ZACJI SPóŁDZIELCZOSCI PRODUKCYJNEJ? trelować pracę 6półdzielni gminnych, czy 
Wieś pracująca powinna sama czuwać 

nad tym, ażi;.by wciąż rosnąca pomoc Rzą­
du Ludowego trafiała do rąk biednego i śre­

dniorolnego chłopa, a nie przyczyniała się 

wbrew zamiarom Rządu do wzrostu bogac· 
twa i wpływu tej garstki pijawek i spelw-
lantów wiejskich. _,,,,. 
Pytanie 2. JAKIE STANOWISKO ZAJĄŁ 

NKW SL W SPRAWIE SPÓŁDZIELCZ-OSCI 
WSI? 

- Mówi o tym obszernie ogłoszona w pra­
s:e rezolucja NKW SL. Byliśmy zawsze zwo· 
lennikami rozwoju spółdzielczości, jako naj­
lepszego sposobu obrony rolnika przed wyzy­
skiem spek,µIantów miejskich i wiejskich. 
Spółdzielczość handlowa, zbytu i zaopatrzenia 
wsi. s,pó1dziek.zość w przetwórstwie rolnym 
(młyny i mleczarnie itd.). spółdzielczość ma­
szynowa, dziś powszechnie już na wsi uważa­
na Jest za dobrodziejstwo i wielką zdobycz, 
mimo jej licznych jeszcze braków i bolączek. 
Toteż wzywamy wieś do rozbudowy i udo­
skona1-„1ia tej spóldz'1ekzości, do oczyszcze­
nia jeJ od spekulantów i nieuczciwych jedno· 
stek. 

Zgodnie z tradycjami radykalneg-0 ruchu lu· 
dowego i \ myślami naszych starych działaczy 
Nocznicki-ego, '.Yyslouchów, Stapińskiego, Ma 
linowskiego, Kosmowskiej, zgodnie z marze­
niami naszej młodzieży Wiciowej, tylekroć 
na przedwojennych Uniwersytetach Ludowych 
wypowiadanymi - jesteśmy za uspółdzielcza­
niem naszej wsi wszędzje tam, gdzie tego bę­
dą sobie życzyli sami chlopi - jak to mówi 
nasza ostatnia ogłoszona Rezcrlucja NKW SL. 

- Sprawa ta leży całkowicie w rękach. sa- sprawnie i ucLciwie prowadzą sk•1p zb::iża, 
mych chłopów. Na wsi rozpuszczane są przez czy towary dla wsi przeznaczone nie „ucieka­
wrogów demokracji ruchu lu<lowegQ i pachoł- ją" na stronę do rąk paskarzy. Za iJ.'.lie to 
ków kapitalistycznych niedorzeczne pogbski, nasi działacze na wsi potrafią wvk(lndć jedy­
jaknby Rząd chciał zabrać chłopom ziemi ę i nie wtedy, kiedy śmiało przeciwstawi1 się mą 
dek1etem ogłos:ć kolektywizację. Są to bzdu- cidelom reakcyjnym straszącym ch1op:'iw „a­
ry, obliczone na otumanienie najciemniej- pa1istwowieniem", wypędzeniem z z:em1, k :e­
szych, odwrócenie uwavi od wyzysktwm·zy dy wyzyskiwaczy i reakcjonistów usuną z 
na wsi i zastraszenie r-0lnika, ażeby go zme- władz samorządowych, spóldziekzycl1 i samo· 
chęcić do pracy na swoim gospodarstwie i pomocowych. Na wsi nMzej przewodzi:':: po· 
przeciwstawić klasie robotnicze;. winni w organizacjach politycmych i go5j)O-

Rząd nikogo nie będzie zmuszał do tworze- darczych tylko -świadomi chłopi, co z pi ac y 
nia spółdzielni, NKW SL mocno podkreślił, że własnych rąk żyją, a nie bogacze tucz1cy 6ię 
~półdz'.elczość produkcyjna, która będzie się na wyzysku i cudzej krzywd-zie. 
rozwijać w przyszłości; będzie absolutnie efo- Przez wytężoną pracę i ufność, prze? Wdikę 
browolna, będzie powstawać tylko na życz"- z pasożytami i wyzyskiwaczami prowadt: d10-
n ie samych zainteresowanych chłopów. S~ano- ga do postępu i dobrobytu dla szerokich mas 
wisko to podzielają całkowicie partie robot- ludowych w naszej Ojczyźnie. 

Roś n ie opór' przeci\Y_ko dyktatur.ze Tito 
Krwawy terror rzcxdzqcej kliki budzi nienaw1sc 

społeczeństwa jugosłowiańskiego 
Gazeta węgierska „Esti Sw" z · 28 bm. pr"Zy- Odnośnie gen. Jovanovicza informator o-
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Pereat mundus fiat Just(itia) 
Zabierając głos na wrocławskim Kongresie 

Intelektualistów, delegat W. Brytanii; prof. 
Taylor, stwięrdzil między innymt, że „SPOŁE­
CZEŃSTW A KRAJóW "ZACHODNICH, KORZY 
ST AJ4C Z PLANU MARSHALLA. POrf'INNY 
Sl~ WSTRZYMĄć OD I\.RYTl'Kl POMOCY 
MARSHALLOWSKIE]". 

Acz czcigodny profesor akcentował w swym 
wystąpieniu, ii wygłasza poglądy „swobodne" 
tudziei: „niezależne" - oświadczenie jego po­
krywa się kubek w kubek z imperatywnyrri żą­
daniem imperialisty amerykaliskiego, Harrimana, 
U'Yraionym na ostatniej naradzie krajów mar· 
shallowskich: JEŻELI PAŃSTWA ZACHODNIE 
CHCĄ DOśWIADCZAć DALEJ ,.DOBRO· 
DZIEJSTW" USA, MUSZĄ CHWAI.lć, GLO· 
RYFIKOW Ać ITD. - PLAN MARSHALLA". 

Hm, 11111, ciężka to trochę sprawa domagać się 
od obdzieranego żywcem ze skóry, by nie tylko 
„ani pisnął", lee:, wręcz pr:ecitrnie, uśmiechał 
się, klaskał w rączlri i tmlał: brawo! Nie d:i· 
wota może, że pragnie tego „promotor obdzie­
rających", Harrima11, ale przedstawiciel „obdzie­
ranych" 1'aylor? A tu akurnt w Anglii nnrnsta 
niezadowolenie. szerzy się opozycja om: 11'::mn·• 
ga krytyka, jeśli chodzi o „1cspółpracę" gn,ępo­
darczą w ramach „11mou•y" anglo-amerykariskiej. 

Jak 1l'iadomo z ostatnich doniesień prasowych 
- do Londynu przybył amerykańsl;i dyrektor 
W)·działu surou:ców ~trategicznych ]['ST. Zada· 
niem JUST A jest zagarnięcie surotcców z wszy­
stkich „beneluxów" europejskich i ich kolonii. 
Że zrujnuje to zupełnie gospodarl;ę tych krajów 
- niewa:itie. Ważne jest natomiast urzeczywit­
nienie sparafrazowanej „nieco" maksymy: PE­
REAT M&NDUS, FIAT JUST(ITIAJ - NIECH 
ZGINIE śWIAT, BYLEBY STAŁO SI~ ZA· 
DOść JUSTOWI (I INN} M RABCSIOM AME 
RYKAŃSKIMJ. 

Tylko, :ie świat nie mn zamiaru bynajmniej 
„zginąć" zn ciemne gwiazdy gwiaidzistego sztnn­
dam i prędzej czy później międzynarodowa 
justitia (.,prnrviedliwo-'ć) zrobi wreszcie porzqdek 
z wszystkimi imperiali tycznymi Ju.<l<lmi. 

KONIEC I. POCZĄTEK 

W niedzielę, dnia 29 sierpnia znkoficzyl u•e 
Wrocławiu su·I' obrady Ś1t•iatowy Kongres Inte­
lektualistów. Ko11{!res odbił się głośnym. echem 
za granicą, zdobył lic::me „rece11zje" międ:;ynaro­
dou·e, a u nas w kraju - stanowił, jak to .~ię 
mow1, wydarzenie tygodnia Nr I. Całn prasa 
polska poświęciła cale łamy i kolumny, ba, na­
wet specjalrie numery temu niezwykle doniosłe­
mu wystąpieniii działaczy kulwry, nauki i sztrt· 
ki z 45 krajów w obronie pokoju, u·olności, po­
stępu i braterskie/W fl'Spółżycia narodów światn, 
Cala polska prasa? E, nie. Pisma katolickie: 
„Tygodnik Po1vszec1111y", „Tygodnik War~za1t~· 
ski" i „D:iś i Jutro" te z datą 29 bm.) ani -~łów 
kiem nie napomknęły o odbywającym się Kon­
gresie Wroclau·skim. Zastanawiając się 11ad po· 
wodami tego bądź co bądi wymownego milcze· 
nia - przyponmieli.~my sobie. że parę tygod11i 
temu, gdy w części hraj1t szalała idiotyczna plot-
1.·a o „kmicit świata", zaraz chwycił ja nn węrłkę 
tzw. _pzolowy pisarz obozu katolickiPl!,O, Jan 
Dobraczyński, pisząc w długim artykule m. in­
nymi co .następuje: 

„„.1 OBY CO DZIEf:I KTOŚ ZAPOWIADAŁ 
KONIEC śWIAT A, JEŻELI CHOĆ TO ZAPĘ· 
DZ I LUDZI DO SPOWIEDZI.„" 

90 proc. chłopów na wsi żyje wciąż jesz-tze 
mimo reform, pomocy Rządu i wszelkich starań 
naszych - na bardzo niS'kim poziomie mate­
ria}nym i kulturalnym. Praca drobnego rolni­
ka i jego całej rodziny jest nadzwyczaj cięż­
ka, n'ldmierna. Wydajność jej niska. N;e zna 
on prawie zdobyczy nowoczesnej techniki i 
nauki, które zastępują wysiłek dziesiątków i 
setek ludzi pracą maszyn, jak: traktorów, sno­
powiązałek, kombajnów, motorów eTektrycz­
nych. Każde gospodarstwo na wsi narażone 
jest na dals1e rozdrabnianie, na działy rodzin· 
ne i wyzysk przez bogaczy wiejskich. Nie 
chcemy, ażeby chłopi w dalszym ciągu skaza­
ni byli na wieczną harówkę, ażeby tylko led­
wie wiązali koniec z końcem, ażeby żyli w 
ciemnocie i ażeby z zazdrością patrzyli na wy 
qody ludzi miejskich. Nie chcemy, ażebv ko­
bieta wiejska była tak wcześnie zniszczoha 
przez wiejską pracę i trud i stawała się pra­
wie starusxką, mając jeszcze nie wiele więcej 

nosi ciekawe informacje pochodzące od pcw- świadczył: „Genffi'ala Jovanovicza, który był 
nego inżyniera węgierskiego, który dłuższy jednym z przywódców szeregów partyzanckich, 
czas przebywał w stolicy Jugosławii. Infor- lud jugosłowiański, że tak powiem, ubóstw:al. 
macje te dotyczą sytuacji w Jugosławii bez· Przed kilku miesiącami powstała poważna róż 
pośrednio po postanowieniach Biura Informa- nica zdań między nim a Tito, w wyru:ku czego 
cyjnego. „Kiedy ludność stolicy dowiedziała Tito usunął go z zajmowanego wysokiego sta 
się przez radio o rezolucji Biura Inform:łcyj- nówiska. Kiedy zdrada Tito stała się faktem, 
nego - pisze ga:zeta - przez 2 dni panowała Jovanovicz chciał opuścić kraj. Według w:a­
w sto.Jicy grobowa cisza. Ludzie prawie nie domości pra60wych 6traż graniczna zastrze!Ha 
wychodzili na ulicę i wyczuwali, że coś złe- Jovanovicza w chwili, gdy chciał on nielegal­
g-0 nastąpi. W 30 do 48 godzin po ogłoszer.iu nie przedostać się do Rumunii. Ja w to nie 
pqstanowień Biura Informa<:yjnego zaczęły s' ę wierzę - oświadczył inżynier - jestem nato­
m~sowP. aresztowania. Ministrowie rządów po miast przekonany, że tajna policja Tita ,tzw. 
szczególnych republik Jugosławii musieh za- Osna dokonała zamachu na generała Jova110-
jąć stanowis.ko odnośnie pos.tanow1eń B:ma v;cza". Trzeba stwit?rdzić, że Kongres lrttelektuali· 
Informacyjnego, a kto wyraźnie nie stanął po .,...Na zakończenie informator dodał: „W j2d- stów, niestety, zapowiedział jak na złość „poCzfE 
stronie dyktatury Tita, został natychmiast a- nym z artykułów ,,Prawda" moskiewska w~ka tek świata", poc:ątek świata nowego, lepszego, 
resztowany. Prawie wszyscy minis.trowie rzą-
du Czarnogórza przebywają w więzieniu. Po- zała na faszystowskie metody „kongresu Ti- I opartego na braterskim w.spólżyciu ludzkości, a 
za tym aresztowano 4 ministrów rządu Bośni. ta". Wietu uważało, że te o-kreślenia są może jeśli kogo kierował do konfesjonałzt - to prze· 
Nad innymi ciągle wisi miecz Damoklesa. Co zbyt silne, my jednak, którzyśmy by!i w ~ym de wszystkim podżegaczy wojerinych, neofaszy• 
jednak jest najbardziej wstrząsającym to fakt, czasie yv Belgra.dzie możemy śmiało pow!e- stów i gnębicieli uolności i wrogów pokoju. 
że wśród aresztowanych znajdutą się naJwi~k- dzieć, że „Prawda" mogła jeszcze mocn:ej na- Hm, hm. czyżby to stcmou:iło przyczynę, dla 
si bohaterowie z okresu walk partyza.i.c!c<:h j piętnować kongres, który składał się z k!akier której Kongres został przez nasze pisma kato-
przeciwko Niemcom", sk1ch figur Tita". lickie przemilczany? E. Tam 
..._....._,...._,...._....._,..._......,....,..._,.~..._,....,..._...._.. ..... ~..._,...._...._....._....._,....,..._,..._...._..~ .......................................................................................................... ...... 

Warszawa obudziła się z letniego snu 
Tempo, tempo -Szosa W-Z rośnie w oczach - Odbudowa Prudentialu 

(Korespondencja wlasna „Głosu"). 

N O, d z o· k. m Je6zcze tu i tam na nadwiślańskich łąkach ar W JS te wygrzewają s!ę spragnieni słońca, jeszcte krą 
WOJ.sko z narodem żą ,:przedawcy z „wyborowymi czekoladowy· 

-;" mi" lodami, ale War'Szawa powoli żegna lato. 
Pracownicy PZPB Nr I L · :;owieją n3 straganach . kwiaciarek etrzę­

pia~te astry i pęki wrzosów, coraz tlumhieJ ufundowali sztandar wracają wczasowicze, górale sprzedający kap 
ż0łni Prze jednostki we>jekowej w ~.,i cl z i n- ce r,i e narzekają na brak klientów. 

trzymali w niedzielę piękny dowód . jak wy- D.:imy w ci4gu lata podciągnięte pod dachy 
soko ceni ich zasługi nas.ze społeczeństwo. rozbrzmiewajq stukiem młotków, jaśnieje drze 

wo w okiennych otworach, wprawianymi ra-
W obecności żołn:erzy i licznych tłumów mami, gdzie megdzie blysz.czą już szyby na· 

nastąpiło uroczyste wręczenie przez przcdsta- pawając przyszłych lo.katorów radosną nadzie 
wicieli .i"Z'.PB Nr 1 sztandaru jednostce woj- j~ na nowe m;eszkania. 
skowej. Gospodarzem uroczystości jest jednak Trochę senne w okres·ie upalów ulice tętnią 
kolo fabryczne Towarzystwa Przyjaciół Zol- po dawnemu życiem, wszyscy się śpieszą' tak 
nierza, które zainicjowało i doprowadziło do gorączkowo, jak to tylko w Warszawie i„. -
końca fundację sztandaru. chyba jeszcze w Wrocławiu można zaobser-
Przewodniczący Rady Zakładowej, tow. Kar wować. 

gier, w otoczeniu przod-0wników . pracy - Nawet śpiące do niedawna stołeczne tram­
wręczył sztandar przedstawicielowi dowódz· waje aabraly wigoru i , pędzą trzęsąc się i ha· 
tw.a jednostki, który go z kolei przekazał cho- łasując brzękiem dzwonków. W domach towa 
rt\zemu, rowych rosną obroty, w księgarniach i w 

.Ceremoniał zakończono przemówieniami. sklepach z .materiałami. pi~miennymi ucznio-
,,Sztandar ten _ mówił pułkown ik _ jest/ w ;e troskl ~w1e zaopatrują s1ę. ~ szkolne p_rz.y­

nam podwójnie drogi. Zarówno jako symbol bo;y. Stohca wysta:to':"ał.a 1uz do wrzesrua. 
bQ · · k · · · · k d · d - b ktory zapoczatkowu1e 1es1enny sezon. 
Od

JOWdy, Ja Wro~kmezp J
1
ak? 0 W.0 'tze 0 .ec~e, Wrzesień. Miesiąc to dla Warszawy suecjal ro wne OJS o os. 1e, nie s anowi 3a- . •1 . . 

kiejś oddzielnej, oderwanej od narodu kasty, 1:lY· ma1ący szc~ego ną wymowę, ~11es1ąc wzmo 
lecz stanowi z tym narodem silnie związaną ~onych wysiłk~w pr~y ~d~udo:vie, ~~cny . a-

ł · · · b · · t · d „ kord społeczne] akq„ dzw.gama stoi.cy s.ła-
ca osc, ze ~~ru m ~resow n.aro . u„. ·. . mi całego narodu. W nadchodzący miesiąc od 

UrQczy~tosc :iak<!n<;ro~o zołmersk\m ob1a· budowy wchodzi Warszawa z potężnym dorob 
dem; spozytym w sw1etiicv PZPB Nr 1. kiem. Rozpoczęfe na wiosnę wielkie roboty 

IS. K.) szv•bko ;po&unełv &ie n.a.orzód. Miem.1kie.m Ile· 

go, co się w War6zawie zrobiło, może być 
to, że odbudowany niemal w całości Nowy 
Swiat, wykańczany już gmach Min. Przemysłu 
i Handlu, Mm. Komunikacji, o;;iedla miesz· 
kan1owe WSM - wszystko to zaszło już jak 
by w cie.ń. Dziś po prostu przeszfo się już do 
po rządku dziennego nad tym, co wczoraj na· 
zywaliśmy w ielkim wyczynem. Dawne kale· 
gor ie myślen i a, zachwycanie się jakimś jed i 
nym domem czy splantowaną ulicą, należą do 
przeszłości. 
Kto by tam l;czyl poszczególne obiekty, gdy 
WYCIĄGA SIĘ POTĘŻNA TRASA W - Z, 
gdy most kole3-0wy prawie że już dgtyka le­
wego brzegu Wisły, gdy to, co jeszcze nie· 
dawno było pustynią przybiera formę nowych 
dzielnic. 

Na Mańenszt11cie, zamkniętym w formach 
dawnej zewnętrznej elewacji zabytkowch ka· 
mieniczek ykańcza 5ię nowoczesne mieszka· 
nia, na Kole, na Żoliborzu, na Mokotowie wy 
rastają wielkie bloki nowoćesny<:h osiedli. W 
tunelu dymią już składy pociągów przywożą­
cych ziemię dla nasypu od dworca, specjalny 
„bagier" wgryza się w zeskorupiałą ziem;ę po 
szerzając dawne wykopy. No a Matszalkow­
fika, połączenie z Żoliborzem, poprzekuwane 
tory, poprzebijane ulice. -
Możnaby, chodząc z planem po Warszawie, 

stawiać czerwone krzyżyki tam, gdzie się coś 
robi, ale z góry można przewidzieć, że poza 
Pragą i Powi ślem, gdzie może tempo robót 
jest najsłabsze, pokryją one całą przestrzeń 
Warszawy, I nie tylko Warszaw ale wybie-
gną daleko poza jej granice. Bo ysz.łe mia-
6to ;roz'.l.Zerzv sie daleko na oołudiiiia i Dółn.o 

na zachód obejmując. obszar podmiejskich o­
siedli. 

Powstało wiele nowych placów i ulic, nie 
będzie już Rada Narodowa miała kłopotu z ich 
nazwami. Szarada polegająca na odgadywa­
n1u jak się jaka ulica nazy'wała czy będzie na 
zywać w przyszłości została szczęśliwie fozwią 
zana. Dawne związane z tradycją i historią 
mia;;ta nazwy zgstaną zachowane, a w razie 
zmiany - przywrócone. Znów będiiemy....-cho 
dzić wesołą dziś i z ieloną, ale pełną wspo­
mnień okupacyjnych Aleją Szucha, listy adre 
sować na Foksal, i odwiedzać swą rodzinę jak 
kiedyś na Nowowiejskiej. Zobaczymy też za 
parę lat, a może i wcześniej ~yszcząc-; wy­
soko w górze 5wiatlami „Prudential", gdyż 
BOS po wielu nar~ach postanowił zachować 
„drapacz" na placu Na,poleona oceniając 
koszt jego odbudQwy na 350 mil. zł. 

Decyzja spotkała się z uznaniem warszawia­
ków. którzy ze smutkiem myśleli o tym, że 
tak charakterystyczna budowla zostanie roze­
brana. 

Mimo ograniczonych funduszów, mimo nie· 
jednokrotnych trudności technicznych Warsza 
wa dzień po dniu wraca do. dawnego wyglądu 
nabierając przy tym nowoczesnych pięknych 
form. 

Tegoroczny wrzesień, jako miesiąc społecz• 
nej akcji odbudowy, na pewno znajdzie od­
tlżwięk wśród obywateli całego kraju, którzy 
przyczynią się swą ofiarnością do za6ilenia 
funduszów odbudowy stolicy, mia5ta drogie· 
go nie tylko warszawiu.n.Jll, ale wszystkim lu· 
dmom :z cale.i l'o.l&P 

'ł. Kuczewska. 
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IDZIEMY DO SZKOŁY Plon niesiemy, plon I 

Ja nek szedł powoli po 
schodach. Drzwi do mie>Jz 
kania były otwarte. Zdjął 
~Jlecak w kuchni zajrzał 
io pokoiku. Zdumiała go 
cisza, panująca w miesz-
kaniu .. 

Ojciec siedział przy stole pt>d oknem. W 
spi.•acowanych palcach trzymał pióro i pi­
w. 

Janek na palcach podszedł do ojca i sta­
nął za jego plecami. Był to stary figiel -
przestraszyć ojca, zajętego pilną robotą. 
Chłopak spojrzał na białą ćwiartkę papie­
ru i znieruchomiał. 

Ojciec pisał... Dopiero teraz uświadomił 
sobie Janek Kożuch, że przecież do tego 
czasu, prawie nigdy nie widział oj'Ca piszą­
cego. Prawda„ coś było nie tęgo z tym oj­
cows}.tim pisaniem. Papie.rki, pokwitowa­
nia ~- załatwiała matka, stawiając śmiesz­
nie ,..kulasy". Potem to podpisyw·ał Ja­
nek, gdy coś przy::izło z poczty, czy z ja­
kiegoś urzędu. 

A teraz ... ojciec pisał. A raczej prze­
pisywał list, jego własny list do rodziców, 
list z obozu wakacyjnego. Litera po lite­
rze - niezdarne, o falistej linii - powsta­
wały na kartce papieru słowa. 
· Nagle ·ojciec drgnął i odwrócił się szyb­

ko. 
-Prz:i jechałeś ! 

·- Ptr:yjechałem, tatusiu! 

Mikoł~j Kożuch zmiął w ręku kartkę pa­
pieru i chciał ją wyrzucić przez okno. Ja­
nek schwycił ojca za rękę. 

- Nie rzucaj, tatusiu! 
- E ta.m, daj spokój! ! Ojciec zaczer-

wienił się jak panienka. N a twa_rz wystą­
piły mu rumieńce wstydu. - Daj pokój! 
'l'o .nic! 

Janek nie ustępował. Patrzył ojcu w 
oczy i łzy popłynęły mu po policz.kach .Po· 
tem usiedli na krzesełkach przy stole. 
• „oczy w oczy - i patrzyli na siebie dłu-
go, uważnie. 

* * * 
Wi.dzisz„. - zaczął po chwili OJc1ec. To 

było tak. Mó.j ojciec był murarzem. Budo­
wał latem fabryki dla panów fabrykantów 

łódzkich. Przez zimę w \ domu był głód i 
nędza. Nie starczało na ·Chleb, bo nie by­
ło roboty · Matka wynQsiiła na bazary po­
duszki. Głodowaliśm,y ! W sklepiku nie 
chcieli borgować. Kolo Bożego Narodze· 
n:ia - szliśmy z ojcem za miasto, na· sta­
wy rąbać lód dla fabzykantów wody sodo­
wej i lodów. M:ialem siedem lat - tu 
miast iść do szkoły - szedłem z ojcem 
na „ślizgawkę". Ojciec rąbał pecyny ~o­
dti a ja suwałem je o,strym hakiem - na 
brze-g, gdzie drudzy, robotnicy składali lód 
w przechowalniach. Przez miesiąc, przez 
dwa - zarobiliśmy po parę groszy. Po­
tem przeszła gwiazdka i znów robota usta­
ła. Czekaliśmy do wicsny. Dobrze jak by­
ła mroźna zima, to była robotą.. To nic, 
że nie było węgla w domu -- była krom­
ka chleba. 

Ojciec odsapnął ciężko. Po chwili znów 
mówił dalej. 

- Gdzie tam był& dla na.s szkoła jaka! 

/ 
Mikołaj Kożuch spojrzał uważnie na sy-

na. 
- I co, chłopcze ? 
- Słuchaj!, dziś jeszcze idę zapisać się 

.do ósmej podstawowej. Chodź ze mną! 

* * * 
W szkole było ju! rojno i gwarno. Na 

korytarzu stały grupki chłopaków i dziew­
cząt. Mikołaj Kożuch z synem stali także, 
czekając na swoją kolej. 

Potem weszli do kancelarii. Janek od­
dał swoje papiery, świadectwa. Pol.em 
odezwał się nieśmiało do sekretarki. 

- Proszę pani czy nie możnaby za jed­
nym zamachem zapisać mojego ojca, natu-
ralnie do wieczorówki? · 

- Proszę - uśmiechnęła się sekretarka. 
A ojcu jak na imię? 

- Mikołaj Kożuch. 
- A do którego oddziału? 
- Myślę, że do Jrugiego - odpowie-

dział Janek za ojca. To nic, ja tatusiowi 
pom•)~ę, zobaczy pani, że pójdzit;' 

Mikob;i Kożuch .zacisnął zęby. Pójdzie, 
prosię pmi - powiedział z uporc.M. 

* * ... 

Chodzili do szkół synowie i córki sklepi­
karzy, urzędników, a dla nas, dla murar­
skich dzieci, dla dzieci robotników - by­
ła tylko robota. Poterr: wyszli na ulicę i trzymali się za Plon niesiemy, plon, aJe nie „dziedzicowi w 

Gdy już miałem dziesięć lat - a ojciec 
·poczynał chorze~ i kwękać - zabrał mnie 
ze sobą na bądowlę. Powiada -- będziesz 
kijem wapno lasował, nie taka ciężka ro­
bota! Zarobisz parę groszy, bo jak ja płu­
ca do reszty wypluję z tym kaszlem, to bę­
dziesz musiał na matkę i na siebie praco-

;-ęce, jal-' c.waj kokdzy jeden z ósmej a \ do.m", jak to się dawniej śpiewało. ~ Sobie 
ó1ugi z ć'.rngiej khi,y. niesiemy plon, robotnikom w 111ieśde, Od.ro• 

. Hem·yk Rudnicki dzo.riej Polsce Ludowej. 
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Ewa S7:elburg-Zarembina - „. 
ZADWOCH 

,, 
wac.„. 

Więc poszedłem do roboty. Codzień jed­
na gonitwa, codzień jedna użerka o grosze, 
o kapuste na zimę, o ziemniaki, o węgiel. 
Wj,dzi.sz dziec.ko, nie było !ci.idy się uczyć ! 

* ... * 

Mój ojc.iec ina zgarbfo~e plecy 
i ciężki krok. 
\<'\losy p1~1.;edwcześnie posiwiałe 

Janek nachylił się ojcu do spracowanych i ja..5<ny, choć znużony \\'ZfQk. 
rąk i przywarł do nich spieczonymi warga-
mi. !\łój ojciec ma stwa'.rdniałe ręce, 

Wiem o tym wszystkim, tatusiu! pełne odcisl•ÓW, blizn i szram, 
Wiem, teraz jest inaczej! Teraz ja cho- (Pracował pnecież już w fabr:vce 
dzę do szkoły! Teraz masz pracę przez ca-

1 
gd "ał 1 t „„1 j ) ~ ' 

N . 1 · 1 · t ł · Y nu a ~.v e. co a mrun . 
ły rok! ie prze ewa Slę, a e Jes zupa me • 
inaczej! Skończyłem nasz powszechniak: Mój ojciec z trudem ~yta kurier, 
Idę do ósmej klasy, to znaC2y do dawnego w pisaniu często robi błąd. 
gimnazjum. Będę się uczył co sił, żeby 

nam wszystkim kiedyś było lepiej żyć. 
r wi~sz oo, tatusiu? 

- Nie umiem, syn~ ~ mówi do mnie _.. . 
nie umiem tego, bo i skąd? 
Toć za.rabiałell;l już na siebie, 
zaledwiem skoi1czył siedem lat. 
Nie byłem nigdy ·w żadnej S·zkole. 
„.Taki to, synu, był mój świat. -
Tak mówi ojciec. 

A ja wiem, 

że sobie wtedy myśli o nn:ii 
i w duchu cieszy się ogromnie 

bo ojciec - mój najlepszy d.rult -
wie, że się uczę 

za nas dwóch! • 

Jure·k się jeszcze poprawi ••• 
nia. Niedaleko nawet, kolo strumyka, zna- I 
lazł dwóch chłopców, pilnujących pasącego 

s!ę opodal bydła. Ku wielkiemu jednak zdzi­
wieniu - spostrzegł, że tylko jeden pastuszek 
baczy pilnie na stado, a drugi zaś trzyma w 
ręku„. książkę i czyta na głos jakieś opowia­
danie. 

go wyrazme ucieszyli i zaczęli z dumą wY'" 
jaśniać: w Natalu, w Afryce Południowej, pa„ 
nuje takie gorąco, że kartofle zbiera się juź . 

gotowe; na wyspie Jamajce rośnie takle drze• 
wo. które przy lekkim nawet podmuchu w±a.,; 
tru wydaje dźwięk podobny do gwizdu lok~ 
motywy; listki pomidorów mają „węch" 50 
razy silniejszy, niż najczulsze aparaty nau• 
kowe to też używane. są w kopalniach do 
wykrywania gazu.„ 

Jurek Cianciara należał do tej kategorii I wprawdzie przekonać mamę żeby się nle fa­
uczniów, którzy <:ą zdania, iż organizacja tygowała, że jest ·przecież zmęczona po pra­
życia szkolnego w:ele pozostawia do życzenia. cy w biurze, że•on sam też się potrafi nie-
-·Cały tydzień - wzdychał - trzeba cze­

kać na niedzielę. Czyż nie byłoby lepiej, 
1'\by w tygodniu było sześć niedziel i jeden 
dz:e1'l nauki? ·To samo z całym rokiem szkol 
nym: clziesnęć m.iesięcy nauki, a tylko dwa 
wakacji. Pówinno być odwrotnie. Nie wolno 
młodi::ie7jy przemęczać! 

- 'No, kto jak kto - uśmiechała się oby­
watelka Cianciarow;i - ale ty, mój drogii do 
tej „przemęczającej się mlbdzieży" bynaj­
mniej nie należysz .. 

Mama mnie nie rozumie - burczał Ju­
r~k. - Ja przecie w imieniu wszystkich, je­
den - jak mówi poeta - za wszystkich, 
wszyscy za jednego! 

- No, no, no - marszcz,yła brwi matka. 
- .Nie poświęcaj się tylko za bardzo, aposto-
le leniucl)ów i cymbałów lepiej powiedz: lek­
cje już odrobiłeś? 

Pytanie· to było dla Jurka Ciandary cięż­
kim orzechem do zgryzie11:ia. Miał jakoś za­
wsze wielkie trudności z odpowiedzią. Wy­
jaśn~ać, że się żle czuje? Ze go właśnie bar-

, dzo boli głowa vma dreszcze? Że \.Vl'ÓCił 
późno ze szkoły? że był na zbiórce harcer­
skiej E, t-0 się na nic nie zda, matka i tak 
i. tak spojrzy niedowierzająco i rozkaże s·u­
rowo: - siadaj mi w tej chwiH do książki. 
.Ta cię . później przepytam! 

'l'eg{l „przepytywania" t-0 s.'.ę Jurek oba­
~rial: jak diabeł święconej wody. Starał &ię 

źle podkuć i że to w ogóle bardz.O przy­
kre, gdy rodzice di::ieciom nie ufają - lecz 
pani Cianciarowa była nieug'ęta. Przepyty­
wała, a przepytując - kiwała ze smutkiem 
~o~~. . 

- r.;j, dziecko, dziecko - mówiła stwier­
dzając ,że JLU'ek myśli raczej o tak z.wanych 
niebieskich migdałach, niż o książce ·- Co 
tu zrobić, abyś zrozumiał potrzebę nauki? 
Abyś z własnej nie przymuszonej wol;i, bez 
mojego poganiania - zaczął porządnie od­
rabiać lekcje? 

- Ty - z,awołał Jurek - co ty robisz? 
Chłopak przerwał czytanie i wzruszył ra­

mionami. 
- Chyba masz oczy i widzisz - odparł -

czytam książkę sobie i Mańkowi. 
- Ale pn.ec'.eż - ciągnął zmieszany . Cian­

ciara - przecież teraz są wakacje„. 

- Właśn'.e dlatego - uśmiechnął się pa­
stuszek. - Mamy więcej czasu, t-0 i korzy­
stamy z niego, aby książkę poczytać. 

Jurek stał nad strumykiem z miną Gszoło-
- Niech mi mama coś ob'eca - odpowia- , m.'.oną. 

dał na to uczeń Cianciara. - Na.jlepiej rower, - Czekaj-cie-no - wyks'ztusH po chwili -
ale może być także kino albo karuzela na Ba- wam rodzice coś obiecali za to, że tu s1e-
łuckim rynku„. dzić..ie przy książce? 

Przy pomocy· matczynych nagród - mały Obaj chłopcy wybuchnęli głośnym śmle-

,.łapownik" rzeczywiści dobrnął do kąńca ro- chem. 
ku szkolnego, otrzymując prom~ę z samych - Lanie nam obiecali - rzekł Maniek -
„dostatecznych". • jeśli bydło w szkodę wejdzJe, rozumiesz? 

- Uff - odetchnął z ulgą. - Teraz 'hu- No, nic, mimo tej ,obiecanki" czytania nie 
laj dusza - bez kontusza: jadę na \lllieś, ma- rzucimy, bo nas do niego ciągnie. W:iesz na 
ma obiecała„. · przykład, gdzie pieczone kartofle rosną w 

ZnalazlS7,y się w. Woli Buczkowskiej - Z.:emi? 
zaczął Jurek „organizować" sobie wakacje. - Albo ...,.. rzucił dl'ugi chłopak - gdzie 

Pien.vsza rzecz - mówi! - to znale:i:ć pacz- rośnie drzewo któi·e gwiżdż~? _ 
kę morowych chłopców do zabawy . . Co praw - A po co - zagadnął znowu Maniek -
da mama moje zabawy nazywa psimi figlami, w kopalniach hoduje się krzaki pomidorowe? 
ale 1·0 n·:c nie szkodzi! Postaram się aby Zarzucony podobnym~ pytaniami J'urek za-
się mnm:.. o niceym nie dowiedzial:a! czerwienił się jak ćwikła i nie bardzo· v..ie· 

To powi l::iwszy - ruszył na p~zukiwa- I dział co odpowiedz.ieć. Pash.ifzkowfo się z te· 

- No a może teraz -' spytali pastuszko• 
wie, opowiedz.iawszy Jurkowi treść kl;;iążki 

,,o cudach śwfata rośJ:nncgo" - ty nam też 
coś ciekawego opowiesz? Dużoś pewnie ksią­
żek przeczytał co? 

A Jurek ani be ani me. Stoi jak by ·w li:'ie-' 
mię wró~. - \.Vstyd mu bardzo. Zwłaszcza, 
gdy się dowiedział w jakich ciężkich warun· 
kach chłopcy ze wsi zdobywają wiedzę. I do 
szkoły mają daleko i o podręczniki bardzo 
trudno i pomagać ojcom w gospodarce trze.o 
ba. Mimo to nie zrażają się żadnymi trud„ 
nościami i rwą się pilnie do nauki. 

- Ej, niedobrze - pomyślał Jurek. -
Chciałem tych chłopaków psich figlów nauoi 
czyć, a tymczasem oni mnie dali niezłą na• 

- uczkę. 

* * * Obywatelka Cianciarowa ogromnie była zdzi 
wiona, że Jurek viróciwszy z wakacji n~e pod 
wtarza swojej ulubionej opinii o „kiepskiej 
organizacji życia szkolnego". 

Nov.ry rok szkolny się zaczyna - rzekła 
prowokująco. 

- To bardzo dobrze odparł energicznie 
Jurek„.._ - Postara111 się go lepiej wykorzy­
stać n;ż zeszły. I to nawet bez. twoich „obie· 
c::mek", mamo,„ Stefan Stefańald 

'• 



Szanown1 Redakcjo! 

Mimo, że od dwóch lat czytuję „Promyk", 
ni1~ miałem odwagi napisać do niego. Jestem 
już tak stara, że myślę, iż „Promyk'" nie przyj 
mie mnie do grona sw-ych zwolenników i sta­
lych czytelników. Ale rnz kozie śmierć - po­
myślałam - i piszę list. Mam 16 lat i w lym 
roku otrzymałam promocję do IV klasy gim­
nazjalnej. Przesz.lam do następnej klasy z 
I-szą nagrodą - same piątki od .góry do dołu. 
Dla lego też rodiic;e pozw0lili mi wy jechać w 
S>ierpniu do Za.kopanego na cały miesiąc. Po­
myśl, „Promyku", jak to cudownie! Czy będę 
mogla wysiać Ci pozdrowienia z Zakopanego? 
„Promyk'" bardzo mi się podoba, tyn o jest 
tak przerażliw;e mały, czekać cały tydzień na 
następny numer - to po prostu torlu·ry. W 
łym liśde przesyłam także mój wiersz 1 pro­
szę o wydrukowanie go w pisemku, a także 
~roszę o radę przyjaelelską, czy w ogóle mam 
.iakie takie zdolności do p:sania wierszy, czy 
nie. Kończę już moje bazgroty i proszę o od­
µowiedż. Ja wiem, że to od razu odpowiedz.ieć 
na list - jest ln1dno Redakcji, lecz bardzo 
pr<lszę o szybką odpowiedż, gdyż już 31 lipca 
wyjeżdżam i nie będę w możności czytać pi­
semka. 

Serdeczne po7.drowienia dla Szanownr>.j Re­
dakcji „Promyka" od 

Ewy Składkowskiej 

ODPOWIEDZ. 

Droga Ewuniu! 

Nie obrazisz się chyba za lę poufało~ć 
prawda? A więc do rzeczy: Pomyśl sama, co 
za pech: Tcś miała wyjechać 31 lipca do Za­
kopane-9-0', a ja sam tego samego dnia w ia­
dlem do pociągu, by do Łodzi powrócić. Mia­
łem w lipcu urlop i Ji.st Twój przeczytalem 
dopiero po powrocie. Ogromnie żałuję, /i.e 
straoilem przez to Twe pozdrowienia z Zako­
panego. A może n:ezupeląje stracone? Może 
masz stamtąd coś ciekawego lub ładnego do 
na.plsania? Wierszyk Twój podoba mi się, tyl­
ko 1111 jego p6d5tawie orzec, czy masz 1sl<rę 
lale11lu - to trudno. Ale p;suj dalej, a wtedy 
70btlczvmy. Nap1osz m.i więcej n 6obie, o Two­
j~j rodzinie 1 szkole. O to, żeś „stara", nie 

martw się wcale. Wśród przyjaciół „Promy­
ka" znajdziesz sporo rówieśniczek i rówiesni­
ków. 

Serdecznie pozdrawia Cię 
Redaktor 

Płynie woda ... 
Hej, pły1lłe woda, płynie 
Daleko hPn do morza, 
Oświeca ją słoneczko, 

mieui się 'W niej zorza. 
mieni się, da dana!. .. 

Je.i zlot.e fale muska 
Zielona gałęź drzewa, 
co nad wodą pochylona 
przedziwną pieśt1 jej ś.piewa. 
Przedziwną pieśó. da da.na!.„ 

O szumie lasów starych, 
o polskich łanach z.lo1ych, 
o pracy soch i pługów, 
o dźwięku kie'l6 i młotów. 
Kiehi i młotów da da~a. 

Jej zło!. c fale pieści ~ 
flisacza pieśń wesoła, 
co wcliąż jej opo•wiada 
o złotych, polskich si.cłach. 
O złotych siołach da dana. 

Hej, ptvnie woda, płynie 
daleko, hen, daleko, 
A'ż wody swoje zmies1,a 
z falami wód Bałtyku. 
Z falami wód - da dana. 

Ewa SklC1dkowsl<a 

Wieslmvowi Lamekowi 

To bardzo dobrze, .Żeś zabrał glo6 w sprawie 
Promyka. Glosy czyteln'ków pomagają wszak 
redak1:or<rn·i pllzelki znajdować lep ze. słt1sz­

niejHe dla niPj drogi r zwoju. O ile chodzi o 
reforme „Promyka" zaproponowaną przez Ja-

/ 

• 

dzię Pewnicką i Helenkę Rysiównę, <1 klórą­

i Ty popierasz - to zdaje się - że przestanię 

już być aktualna, bo gazetka będzie miała 

więKszy rozmiar. Jak widz·i;;z, już dzisiejszy 
nume•r ma dwie slrony. Reda'ktor Głosu Ro­
botniczego dal je wprawdzie na razie w dro­
dze wyjątku, jako, że numer ten zbiega się z 
początkiem roku szkolnego, lecz klo wie -
może to już. zostanie na dh1żej? a nóż listy 
przyjadól „Pwmyka" potrafo,ly' nawet zmięk­
czyć serce redaktora „Cło.su"'? Pisuj częściej 

J nie obawiaj się, że będ7.iesz tym sprawia! 
komukolwiek klopot. Na odwrót - każdy list 
od swych przyjaciót „Promyk'' czyta z praw­
dziwą przyjemnością. Pisz więcej o sobie. Nie 
wiem przecież nawet, iJe masz lat, w której 
jesteś klasie, co robisz poza· szkolą i w ogóle 
jak 'żyjesz? O ile ct10dzi o twe próbne wier­
-sze, to powiem Ci szczerze, że nie nadają się 
one do druku. To nie jest, bracie, poezja, to 
tylko rymy. Czytaj prawdziwą, dobrą poezję, 

a wtedy .jedno z dwojga: Q ile masz iskrę ta­
lentu·, to nauczy-sz się pisać lf~piej, o ile za~ 

nie - w czym z·resztą tragedii .nie ma - to 
sam się o tym przekonasz i„. pisać wierszy 
nie będziesz. 

Zdzicha Solczy11ska, lódź, ul. Malinowa 3. 

O<·zywiście, że przyjmuję Cię do grona przy 
jaciół „Promyka„. Czemu nie chcesz, by list 
Twój drukować w gazetce? W jaki sposób 
mam wobec leg.o prze.kazać wszystkim d'l:ie­
ciom Twe pozdrowienia? Prosisz o adres ko­
leżanki z innego miasta, by z nią korespondo­
wać. Owszem - bardzo chętnie. Lusia BindE'­
równa z Poddębic jest w Twoim wieku i od no­
wego roku szkolnego zaczyna naukę w Lice­
um Pedagogicznym w Łęczycy. Nie znam jesz­
cze jej nowego adresu, lecz o.na na pewno 
pierwsia do Ciebie się odezwie po przeczy~a­

niu „Promyka„. 

Będziecie obie miały na pewo- dużo cieka­
wych rzeczy do opowiadania sobie, więc też 

trochę żałuję, że i ja i czytelnicy „Promyka„ 
będziemy 'od tego wykluczeni. A może jed­
nak uch.ylicie od cza&u do czasu rąbka tajem­
nicy? 

Pozdrawiam Cie - na razie tvlko w imie-

niu „Promyka", bo nd n9ólu jego f'zytelnikrJW 
będę mia! prawo pnzclrowić Cię dopiero wte• 
dy, gdy listy Twe będą przez ogół czytane. 

. RecLaJ; IOI 

Kaclwny l'romylw! 

Dziękujemy Ci serdeczniA 'li! rlc;,t11rn11rue 
nam na kolonie cod?:iE'nniE> pra~y. Mie-siąc Wil• 
kacy1ny już &.;ę koikzy, więc p.ro-simv. ahy6 
już na razie gazet nie przysyłał. Rachunek 
bądż łaskaw przyslać do biura naszecro Od· 
działu pod acires: Pabranice, ul. Limanowski • 
go Nr 2. 
Mie6ląc kolonijny przeszedł cudown.ie. Ka.ż· 

da z nas dosko.nale wygląda, jest ąpalona :t 
przybrała u.a ,warlz'" 're0raz oczekujemy 'l nfo„ 
cierpliwością rozpoczęcia 1nku 15zkolnE'q.i'! i 
świetlicowego, aby z nowym zapacmm fit! 'z.do• 
bytvm na koloniach stanąć dn ptucy w Mf>-.::l?i 
ko<:hanej świetlicy. 

Kochany Pr·:imyku, cie~·zymy eię hnr<lzo, że 
zapąznamy się osobiście z Tobą, bo naf\7.i! pi!• 
ni k1erow11lczkd obiecała nam, że pojedziemy 
do Lodzi zwiedzić redal<cję Promyka. 

A. t.eraz, .ko< hany Promyczku, chcialyby5my, 
abys um1esctl nasze -serdeczne pod2iękowa.1ii• 
dla Zarządu RTPD i pand kierownika Odclua· 
lu za zorganizowanie kolo·nii letnich, rj.Ja pana. 
kierownika kolonii i p. p. wychowawczyniom 
z~ tro·skliwą i setdeczną opiekę. Pragnie1ny 
rowmez w przyszłym roku tak samo przyjem· 
nie spędzić nasze wakacje. 

Ko11czę nasz liS·t i w imie11iu Wf\Zyjitki<::h 
dzieci z kolomi letni<'h RTPD serdeczn:e Cit'; 
pozdrawiam. 

•Lucia lfunime/ 
z II-ej świetlicy RTPD w Pabie111iu1ch 

ODPOWIEDZ. 

Kochane Dzieci! 

Specjalnie drukuję od razu We'!!'l list., by 
podziękowanie, które pragniecie złożvć EWYnl 
opiekułlom, nie było &póżnione. Czyście z11d~· 
wolone, czy tei inaczej wyobra·ialyście eobie 
to wydrukowdnie podziękowat'l1 

Żeście pięknie <Spędziły wakację - to czuię 
w kilżdym słowie, a nawet w każdym prze· 
clnku i ikropce Waszego listu. Ja leż do~yć 
przyjemnie i;.pędziłem UDlop, lecz oczywiście 
nie ma porównania z Wami. Prze<:ież, co ko· 
Jonie mł-odz-ieży ,to nie Dom Wypoezynkowy. 
CieSlZę się, że Was tu będziemy gosdć w Ło· 
dz.i. Proszę tylko dać nam przed tym znać i to 
dokładni e - dzień i godzinę. A na rażic ści· 
skam W;•"' i ;;!,o .::"haczenia! 

Redaktor 



~fr. fł 

K to nich ra ję? 
Rady Zakładowe winny opiekować się młodym narybkiem 

Nie będę tu przytaczała ani nazwisk ludzi. 
ani° nazwy firmy, bo to nie jest ważne. Waż­
ny jest sam fak~- i to zdaje się - me dla 
jednej firmy, nie dla jednego młodego prak· 
tyka n ta. 
Otóż w tych dniach otrzymaliśmy list od 

młodego człowieka, który ukończył szkołę 
przemysłową 1 został skierowany na prakty­
kę do wykończalni do jednej z łódzkich fa­
bryk bawełnianych. Chłopak obrał jako miej­
sce swej praktyki jeden z oddziałów farbiar­
ni, lecz - jak skarży się w swym liście -
majster nie chce dzielić się z nim wiadomo· 
ściami fachowymi, napo·tykał na różnego ro· 
dzaju szykany i wres1.cie otrzymał wymówie· 
nie (według autora listu - zupełnie bezpod­
stawnie). 

Udaliśmy 
kazało się, 

· Salomona, 
wina. 

się na miejsce „wypadku„ i tu o· 
że potrzebny jest doprawdy sąd 
by orzec, po czyjej stronie jest 

- O ob. S. wam chodzi? - dziwi się kie­
rownik personalny - przecież do chwili o· 
trzymani a wymówienia stale się spóźniał do 
pracy _, patrzcie - 4 razy pod ruid 15. 20 mi 
nut i pr ł godziny ... A jaki pyszałek! nie moż· 
na z u, 1n ~pok o inie rozmawiać. I to ma być 
przyszlf majster?! 

W Hadzie Zakładowej otrzymuję te same 
mniej więcej informacje z małym dodatkiem: 
„Nie chce mu się rąk brudzić, struga wiel­
kiego pana". 

- Skąd o tym wiecie? czyście próbowali 
z chłopakiem pomówić bezpośrednio, po kole· 
żeńsku? 

Nie, tego nie próbowali. Polegają na opinii 
maistra, człowieka solidnego i zaufanego. 

Cóż, trzeba pójść jeszcze do farbiarni po· 
mówić z samym .,delikwentem". Farbiarze 
twierdzą rzeczywiście, że praktykant jest zbyt 
pewny siebie, że przecenia sw()je prt-t°gotowa-

Odpowiedzi Redakcji 
Tow. „Karys". - Wiersz •Wasz nie nade.ie 

6ię, niestety do druku. Mickiewiczów jest prze 
cici na świecie bardzo niewielu, a Wy, drog' 
łowarzyszu, szarpnęliście się na rzecz, którd 
byłaby „twarda kością" nawet dla utalento­
war.ego poety. Radzimy Wam pióro wykorzy; 
stać' na rzeczv bardziej konkretne, bliskie. Np. 
korespondencje lub reportaże z \.YaszP.ao miej 
sca .pracy, domu łub miasta, w którym miesz­
kac;e itp. i to nie wierszem, lecz prozą. Tego 
rodzaju praee wykorzystalibyśmy bardzo chęt 
nie na łamach „Głosu". 

Radzimy Wam poza tym przemyśl~ć ;es-u:ze 
raz gruntownie idee w Waszym w1~rszu Zi.I· 
war~e. Czyż doprawdy wielkie przemiany s-p0· 
łeczne dokonaty stę u nas w Polsce tak oeokn· 
jowo, bezboleśnie? Czyż ustrój socjal:s•ycz'ly, 
do którego dążymy, spadnie nam jak manna 
'! nieba - bez walki z elementami, kt:)re 
chciałyby ciągnąć koło historii wstei:z do 
kapitalizmu, bez walki z element>mi, k 1ore 
prag·ną zapewnić sobie możliwości wyzysku 
bogacenia się kosztem ludzi pracy? 

nie fachowe, ie lekceważy leciutko swojego 
zwierzchnika-eamouka, który niedawno temu z 
robotnika zaawansował na majstra, że nie wy 
kazuje ochoty, by samemu stanąć przy maszy 
nie z ..robotn ikiem i pracować jak on (chłopak 
sam zresztą przyznaje, że nie widzi celu w 
zwykłej pracy przy maszynie, bo z każdą z 
nich doskonale już potrafi sob ie radzić) . 

Okazuje się jednak. że i żale praktykanta 
mają swoje uzasadn ienie. Ma is!er, skąrłinąd 
człowiek wartościQj!Wy, rzeczywiście nie kwaoi 
s i ę z udzielan;em chłopcu wskazówek. z do· 
puszczaniem go do „tajemnic" zawodowych, 
że zostawia go na wolę Boską. 

Naturalnie, że majster nawet najlepszy 1 
najbardziej doświadczony fachowiec nie za­
wsze jest równ(e doświadczonym i umiejęt· 
nym nauczycielem i \() właśnie zachodzi praw 
dopodobnie J opisanym powyżej wypadku. 
Obchodzi nas jednak tutaj również inna stro­
na zagadnienia. Chodzi nam o to, że nad pra· 
cą praktykantów powinien ktoś czuwać, nie 
powinno się ich zostawiać własnemu losowi 
i na dobrą lub złą wolę majstrów. 

Nie .trzeba liczyć na to, że „jakoś sobie pn­
radzą". N:ektórzy rzeczywiście sami potrafią 
sobie oo radzić i o ile nie w osobie majstra 
lub jego pomocnik11, to znajdą sobie instruk­
torów pomiędzy robotnikami. 

Zdarza si ę jednak również inaczej: chłopa~ 
bystry, zdolny, lecz niezbyt obrotny, n ie dośc 
taktowny w stosunkach z Juctżmi. Czyż nad 
tak im trzeba już machnąć r'lką? Rada Zakła­
dowa mogłaby w' ele pomóc tak iemu chłopa· 
kowi, chociażby w „przełamamu lodów", luh 
też - gdy n:e m0żna inaczej - mogłaby 
przen ieść go po prostu na inny oddz i ał, pod 
opiekę innego majstra. 

Powie ktoś może , że nie należy stwarzać 
młodzieży warunków cieplarn ianych. że musi 
się ona nauczyć zwalczać trudności własnymi 
s:tami? Owszem, to prawda . . Lecz prawdą jest 
również, że nasza mlodzież dzisiejsza nie mu· 
si przebyć tych wszystkich trudności, jakie 
mieliśmy my, starzy w swoim czasie, a po­
moc czynnika społecznego w pokonywaniu 
trudności ma oprócz innych jedną bardzo waż­
ną stronę: jest dla młodzieży szkolą wycho· 
wania społecznego, której to szkoły potrzeba 
im wcale nie mniej, niż ogólnokształcącej i fa­
chowej. 
Sądzimy zresztą, że zdaloby się, żeby radcy 

za.kladowi zawierali bliższą, bezpośredn!ą zna 
jomość nie tylko z każdym praktykantem, 
lecz i z każdym nowoprzyjętvm pracown ik iem. 
Wtedy n ie tylko sprawa spóini eń, le<'z rów­
nież wiele innych stron życia i pracy zał0q i 
fabrycznej ulożyłohy s : ę inaczej, lepiej. HW 

Pierwsze 20 ton smoly 
na dachą lódzh ie 

Jak już podawaliśmy przed paroma dniami 
do wiadomości, Ministerstwo Odbudowy przy­
znało Łodzi kredyty, z których największa 
część przeznaczona zostanie na zabezpieczeme 
dachów, rę.monty oraz przyłączen:e pewnej 
ilości domów do sieci wodociągowej i kanali­
zacyjnej. 
Według informacji zasięgniętych w Zarzą· 

dzie Nieruchomości, 27 milionów zł przeznaczo 
nych dodatkowo na remonty skierowane zosta 
nie wyłącznie na porządki wewnętrzne, jak do 
prowadzenie dv stanu używalności klatek scho 
dowych, ustępów, wymiana stropów itd. Su· 
ma ta będzie wykorzystana całkowicie. 
Również całkowicie wykorzystane zostaną 

51 milionów przeznaczonych na dachy i na o­
gólne remon:y zabezpieczające domy przed 

dalszym zni-szczeniem. Wszystkie poważniej­
sze rozpoczęte prace remontowe, jak np. ;nzy 
ul. 6-go Sierpnia 33, przy Miedzianej 13 oraz 
szereg domów przy ul. Mielczarskiego 1 No· 
wozarzewskiej są w tej chwili w toku prowa­
dz0nia. 
Najważniejszy jednak jest fakt, że w dniu 

wczorajszym Zarzeyl Nieruchomości na 6pe­
cialne polecenie prezydenta tow. si.awi ńskie­
go otrzymał 20 ton smoły z Garnwni lódzk ej, 
które pozwalają na nieprzerywame rozponę­
tvch robót. W dniu wczorajszym udała ~:ę do 
Warsz.awy specjalna delegacja ·z prezydP'l'em 
tow. Stawińskim na czele w celu uzvskania z 
M:nisterstwa Odbudowy dalszych p<Żydz1al0w 
smoły dla Łodzi. 

Szczep. 

8 i 9 września śp ie lt a i tańczy w Łodzi Tamara Cha num 
Przed paroma dniami donosiliśmy, że na go· 

ścinne występy do Łodzi przyjeżdża jedna z 
największych artystek ZSRR, tancerka i pie­
śniarka Tamara Chanum. Cieszącą się w:elkim 
powodzeniem zarówno w ojczyźnie, jak i za­
gramcą we Francji, Anglii i na Węgrzech 
znakomitą artystkę Łódż oglądać będzie pod­
czas dwóch w:eczorów. Odbędą się one w 

dniach 8 i 9 września w Teatrze Wojska Pol· 
ski ego. 
Łódż zobaczy Tamarę Cham~m i jej zespól 

w repertuarze pieśni ludowych i tańców 40 
narodów Zw'.ąz.ku Radzieckiego, które Tama· 
ra Chanum wykonuje w oryginalnych stro­
jach ludowych. 

Pracownicy Zarządu iejskiego 
BEZPŁATNY KONCERT otrzymają mieszkania w nowoczesnych domach 

Wydział Kultury i Sztuki Zarządu Miej· 1 Dawno prowadz.one roboty budowlane na teł oddanych 30 mieszkań wyposażonych w ła· 
skiego komunikuje, że w niedzielę dnia 29.8 :en1e zrujnoy<any~b posesji .Pi:t:Y ~I. Zaw.f;,zy zienki. gaz i elektr;:czność. . . 
rb odbędzie s.ię bezpłatny koncert popular- 1 Franc1szkansk1e1 dobiegły JUZ konca. Po oddanm do uzytku powyzszych domow 

· arku Zródliska" w godz. od 15-17 bd I września w dwóch nowowybudowa- P'..owadzona będzi~ rozbudowa d_alszych pose-
ny w P " . • " · 19 nych czterop1ętrow~h, nowqczesnych cloma~h SJ: na ulicy Zawiszy. Mieszkama w domach 
f w parku. ,,Ju!J~now w godz. od 17- · zamieszkają pracowmcy Zarządu Miejsk1cg:>, tych przeznaczone będą dla pracowników m·ei 
Grac będzie orkiestra PZPB Nr 1 pod dyr. dla których przeznaczone zostały lokale m•esz sk;ch, znajdujących się w najgorszej syt:iacji 
Stanisława Nafalskiego. kalne. Ogółem do użytku lokatorów zos'nnie mieszkaniowej. 

·····~······················································································ 

F ilmowcy • zagran1czn1 w • odzi 
C'ekawe wypowiedzi zagranicznych specjalistów 

Uważam, że to jest ważna praca dla rozwoju wdzięrzenia filmowi ra1hirrkiemu. Bez ducl1a 
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ff' tę i z aolflrote ... 

Troskliwa siostra 
Jedna. z naszych młodych koleZ:anek re. 

dakcyjnych, przeglądając notatkę sprawoz­
dawczą pt .• ,Na \'lfYŻszych uczelniach wy­
starczy miejsc'' - klasnęła w ręce z ra· 
dości: 

- Ach, jak to dobrze - zawołała - że 
są miejsca na uniwerku! Takbym prag­
nęła, żeby mój braciszek zaczął wreszcie 
studiować medycynę! 

- Jak to - wreszcie? - pytamy. -
To w jakim właściwie wieku jest wasz 
braciszek? 

- Ma już dwa miesiące od11arła s 
dumą czuła siostra.. 

Siła złego na jednego 
81833 wagonów buraków 8830 wagonów 

ziemniaków, 2600 wagonów zboia - na 
liniach normalno1orowych, 38250 wago­
nów buraków, s!ło wagonów kartofli i 
3900 wagonów zboża - na liniach wąsko­
torowych --:- oto „skromna " cyfra jesien­
nych przewozów towarowych, które wy­
kona w najbliższym czasie (przedtermi­
nowo) nasze ezielne PekaPe. takie bowieln 
postanowienie zapadło na niedawno odby· 
tym zebraniu aktywistów PPR i PRS z te­
renu Łódzkiej dyrekcjr kolejowej (zeb1·anie 
to ,,dołożyło'"' jeszcze do powyższego prze­
wozu poważną ilość węgla). 

,,Siła złego na jednego" (PeKaPe)? Tak 
ale PcKaPe wie. że od tego „złego" zależy 
dobre (zaopatrzenie kraju w żywność i su­
rowce). 

Regulować nie znaczy tamować 
Z dniem 1 września rb. wchodzi w życie 

w Łodzi i wszystkich miastach kraju re-

gulamin o ruchu kołowym. W interesie 

bezpieczeństwa oraz usprawnienia komu­

nikacji i ruchu pieszego leZy, aby do no­
wego regulaminu przystosowali się jak 

najpilniej ob. ob. szoferzy, motorowi tram­

wajowi, przechodnie i ... niektórzy mun­

durowi funkcjonariusze służby ruchu. Jak 

np. ów ob. milicjant, który w niedziel~ 

29 bm., przed południem trzymał straż na 
skrzyżowaniu Piotrkowskiej i Daszy6skie­

ge, przetrzymując „ponad normę" zbiera­

jących się na rogach przechodniów. Uważa 

my, że nowy regulamin podobnej „regu­

lacji ruchu" nie będzie tolerował. 

Zagadkowy artykuł 
Na wystawach tych i owych sklepów 

można zauwazyc zagadkowy towar spo­
żywczy Zaintrygowani cieka.wscy wcho­
dzą do sklepów i pytają: 

- Przepraszam bardzo, CZJ to porzecz· 
ki? 

Albo: 

- Przepraszam bardzo, czy ten kawior 
na wystawie jest świeży? 

Jak się okazuje, nie są to porzeczki ani 
kawior, tylko winogrona wielkości rybiej 
ikry. Za to cena ich nie je5t bynajmni'!J 
,,drobna'•: 2.500 zL 

Atelier Filmu Pol&kiego w Lodzi odwiedziła 
wczoraj siedmioosobowa wycieczka złożona z 
przedstawicieli rrzemy.łu fiłmqwego Francji, 
Zwiazku Ratłzie..Sd„~o, Włoch, Czechosłowacji 
i Węgier. 

młodej kinematografii. realizmu socjalist) czncgo, crchującego filmy ra· 
Pan Daguin wyv.owinda się na temat gry akio· dzieckie, film \\łoskt nie closZl'1lłhy do te:;o ---------------

Przybyli oni do nas z Wrodawia, gdzie bawi­
li na Kongresie Intelektualistów. Byli mmi: słyn 
ny reżyser radzierki Pndowkin, redaktor Nowin 
Filmowych Koprzy"a (Czechosłowacja), Leon 
Mussinac i Louis Dagnin (Franrja), F. Hont 
i Hey (Węgry) i Umberto Barbaro (Włochy). 

Goście zwiedzali łódzkie miasteczko filmowe 
nie szczędząc przy tym słów uznania: 

- Kiedy oglądam wasze at.cli<'r - mówi Pu­
dowkin - odnoszę to samo "rażenie, co na wy· 
sta\\ie wrocławskiej W każdym, najmniejszym 
nawet szczególe widać zamiłowanie do pracy. 
Widać, ze u was wkłada się dużo snca w pracę, 
a to jest najważniejsze, ho sztuka bez serca nie 
istnieje. 

rów pobkich: , • stopnia rozwoju. Harharo, porlohnie jak Pudnw· 
- Byłem ździwiony, gdy ~ię dowiedziałem, żi. kin, twierdzi. że film robi się nie tylko warun· 

aktorzy ci, to debiutauci. Uważam, że gra ich kami terlmiczoymi, ale również - i to jest nR· 
jeH doskonała. wet ważniej~ze - gorącym sercem. Na zakoń· 

Pan Hont mówi nam o filmie węgierskim: czenie Barbaro przytacza dwie ddinicje sław· 
- Film węgierski został znacjonalizowany do- nych ludzi: Mussoliniego „Film jest najpotęż­

piero 3 rniesiąre temu, a ma przed sobą zakres· niejszym orężem„ i Lenina „Film je>t najpo-
lonv szeroki plan produkcji. . · · · k" U · • · B 
Ćiekawa jest rówmez wypowiedź Włocha, tęzmeJszą ze sztu · - wazam - mo' 1 ar-

Podziękowanie 
Komisja Szkoleniowa PPS i PPR przy d1iel· 

nicdch Sródm1eścia składa tą drogą podzięko­
wanie zespołowi świetlicowemu Centrali Tak· 
stylnej za bezmteresowny udział w zakończe· 

niu międzypartyjnego kursu, które odbyło się 

w dniu 28 bm. Umberto Barbaro: I hero - że to najlepiej obrazuje różnice między 
Uważa on, Ż<' film włoski \\Jele ma <10 za· filmem w okre~i„ fasz)zmn i demokracji., 

ll-llll-llll-llll-llll-1111-1111-1111-lllllJllmlllllll-1111.-słllll-1111-llll-llll-1111-llll 
Komisia Szkoleniowa 
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w trosce o popraw bytu klasy robotniczej 
Przebieq obrad a„tquu związhoweqo 

Pudowkin zauważył również, że powinna ist· k z d f 1 ~ " ·' 
w ubiegłą sobotę w Okręgowej Komisji Związ I byta 28 sierpnia przypomina wszystkim zarzą- poprawy bytu materialne!!o. s~ ''"'padki, ze na-

ów awo owych odbyła się kon erencja z icz- dom o konieczno,;ci jak najszybszego przej>cia wet sami autorzy nie z„<>łaszaJ·~ swy' eh pomysłów nieć jak najdalej idąca współl'raca mięrłzy reży· Ł " nym udziałem aktywi&tów związkowych odzi do systemu bezpofreclmego zbierania składek racjonalizatorskich. Zdarzają się również fakty ierami a pisarzami scenariuszy. · 'd ł k ki h cl d 
1 wojew6 ztwa. cz on ows ··c i o powie niego naetawienia w lekceważącego stosunku ze strony administracji 

- Tylko wtedy, gdy filmowcy stanowić będą Po wysłuchaniu referatów tow. tow. Spychały, tym relu aparatu związkowego. fabrycznej do składanych projektów lub prze· 
jedną bliską rodzinę, film ma możność udosko- Gracleckiego i Chrzanowskiego wywiązała się Jeśli chodzi o ruch współza\\ odnirtwa pracy trzymywania projektów bez rozpatrzenia przez 
nalania się . Młoda kinematografia polska ma ożywiona dyskusja wokół poruszanych przez to pozytywne jego rezultaty są przede wszystkim czas dłuższy. Dlatego też zebrani wypowiedzieli 
przed sohą drogę wspaniałego rozwoju, dlatego refrrentów zagadmeń. sukcesem rzeszy związkowców. Związki Zawo- się za usprawnieniem pracy' komisji racjonaliza-
właśnie że J

0

est upaństwowiona, a t•lko w takich I · I 1 · · · l I I k · h 1 · · · cl } ' Wiele uwagi zwrócono na sprawę &kładek c owe Jcszcze Jare ZH'.I mz r otyc irzas muszą o Jec tors ·ie , •tore zerwac muszą ze swoim otyc 1-warunkarh istnieJ·e możlł\vość prary ideo\veJ·. · · • · ·ł -' · · d · • I· k związkowych. Czerwcowe plenum KC Zl posta- me za.iąc się w~po zawon111rl\1•rm pracy 1 ązyc czasowym unro ratycznym systemem pracy. 
Kinematografia fińska na przykład - mówi n owiło jak "iaJomo zmienić dotychczasowy sy·· do narlania mu formy jak nnjharrlzil' j masowej. Omówiono również sprawę wspó!pracy Rad 

Pudowkin - będąca w rękach prywatnych, nie stem ściągania składek poprzez administrację Przy poszC7C'{!:Ólnych otlclziala«l1 "" iązków pow- Zakłatlo"ych i Inspektoratów Pracy w regulo· 
ma przed sobą tych możliwości, ho tam filmow- fabryczną. Związki Zawudowe winny przejąć tę staną specjalne lj:omitety, których zadaniem hę- waniu zatargów jakie czasami wynikają na tle 
cy muszą się zajmować drobni mi sprawami dla .funkcję i przejtić z dotychczasowego sposobu cl zie wspóldziałanie na tym odcisku z Okręgową nie wykonania umów zbiorowych. 
podtrzymania egzystenrji i me mogą pracować ich inkasowania na inkasowanie indywidualne. Komi ją Zw. Zaw. Dość obszernie debatowano nad sprawą hudow 
nad udoskonalaniem filmu. Dotychczasowy bowiem system potrącania skła- Omówiono dalej sprawę .akcji małt'j racjonali- nictwa spółdzielczego dla członków związkow· 
Rozmawiając z Wandą Jakubowską dowiedzia- dek powodowa) odrywanie się kierownictwa Zw. zacji, która tak jak współzawoclnirtwo wtedy ców. Referent, omawiający tę sprawę, stwierdził, 

Iem się, że pracuje ona obecnie nad trzema no· Zaw. od mas członk-owskich, sprzyjał biurokra-- tylko orlegra poważną rolę w podniesieniu pro-I że wstępowanie robotników do spółdzielni hu­
wymi filmami, które reżvseruję młodzi filmow- tyzacji aparatu związkowego, nie zawsze nawet dukcji, kiedy będzie masowa. rlowlano-mirszkaniowyrh przyczyni się do budow 
ey~ Jakubowska natomiabt czuwR narl rałokształ· orientowali się do jakiego związku należą i Brak inicjatywy w tym kierunku godzi w in· nirtwa spółdzi<'lczego i w konsekwcnrji zlagod:d 
tem pracy. .:; i:dzie mieści sic foi:o siedziba. Konferencja od- teresv oracuiac}ch i oi:ranicza ich mozUw·ości głód "'; 0•~L:an;n'"!!'. !:""111i.:>r.v w Łodzi. 

• 

,. 



aros KUTNOWSKJ 

Kronika m. Kutna Nauczyciel - wychowawca przyszłych pokoleń 

KOMU WINSZUJEMY 
Wtorek, dnia 31 sierpnia 1918 r. 
Dziś; Rajmunda 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pow. Kom. M. o. - 22 
Miejski Posterunek M. O. - 33 
Starostwo Po\viatowe - 31 
Pow. Zakł. Ubezp. Wzajemn, ul. Na-

rutowicza nr 20 - tel. 108 
Urząd Zdrowra - 91 
Komunalna Kasa Oszczędnoscl - 43 
Polski Czerwony Krzyż- (PCK) - 89 
Szpital Powiatowy - 20 
Ubezpieczalnia Społeczna - 34 
Apteka „Pod Orłem" - 106 
Apteka Sukc. H. Walenta - 52 
PogotoWie Sanitarne PCK - 90 
Prezydium Pow. Rady Narod. - 102 
Zarząd Miasta Kutna - 30 
Straż Pożarna - 41 
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<1r"7. kMrt·~ T!l'!'\"l'rOWą wy.1n1111, pr11'7. g-111inę 
Opn1„ w pn"!'\"iat, }"ntno u„ un i wisko f\koniCł'Z­
n~ Edw1ml. · .!lOk 

zc:rRTO. ·o <l()w<l<l Mohi,;t.1·. w.1-d;;;;--=- Zhą­
~ ·" :ri I'T"R. 1111 irn z 11i~ko rdrn .J ,ki .l1iz('f oraz 
akt 11a1l:t•ii<' ziemi ua naz\\· i~ko r..i.:ubki Ln­
r·ja11. rnn:iC'•zlrnly 'l\"C w•i Dr7c"ogzki. 1•owiat 
Kutno. 2llk 

Rozpoczynający się w 1 września rok 
szkolny przypomina społeczeństwu donio­
sły obowiązek właściwego wychowania i 
kształcenia młodych pokoleń. Takiego 
kształcenia. któreby szeregi naszej mło­
dzieży zmobilizowały do twórczego, praco-

witego i pięknego życia, takiego kształce­
nia, któreby z młodzieży naszej uczyniło 
prawdziwych budowniczych socjalizmu. 

Wychowawca młodzieży w okresie na­
uki szkolnej jest przede wsz_ystkim nauczy­
ciel. Od jego postawy życiowej, przekonań 

Praca oświatowa w Strzelcach Wielkich 
Strzelce Wielkie - wieś leżąca wzdłuż 

szosy Brzeźnica - Zamościa. Rozłożyła się 
ona po obu stronach drogi. 
Mieszkańcy wsi dążą do przestawienia 

swego życia na wyższy poziom gospodarczy 
i kultu;alny. Założyli Spółdzielnię „Samo­
pomoc Chłopska", zorganizowali Ochotni­
czą Straż Pożarną, własnym staraniem wy 
stawili budynek ar.kolny. 

Kierownik szkoly ob. Sliwiński, opowła­
da nam o tem jak to na Sr.kolę zwożono ma 
teriały budowlane z rozbiórki budynków 
w Zamościu. Jak później zbier.ano fundu­
sze na jej budowę Dziś stoi już gmach 
szkolny w którym poza salami wykładowe­
mi mieszczą się i mieszkania nauczycielskie. 

Szkoła wstała zradiofonizowana i staje się 
centrum kulturalnym dla całej wsi. 
Uświadomienie polityczne mieszka{1ców 

wsi Strzelce Wielkie stoi na wysokim po­
ziomie. Zorganizowano OrmA. wielu gospo­
darzy rozwija żywą działaln0>sć jako chlon­
kowie PPR i SL. Organizacja ZMP jest ak­
tyv.rna. 

Vieś posiada własne stawy, należące do 
Samopomocy Chłopskiej w Radomsl·u oraz 
krochmalnie, w której otrzymują zatrudnie 
nie w sezo11ie przetworu kartofli na kroch­
mal dziesiątki robob1ików. Obecnie wieś 
czyni przygQtowan.ia do dożynek. 

(mał) 

[entrala Iel~IJlna ~u~i ~i~ w małn~ ~ómie~luenial~ 
w.zmożenie o-Szybkimi krokami zbliża się jesień. Gos- dzielni spowodowało znaczne 

podarze i gospodynie zacz~'liają już za.opa· brotu. · 
trywać swe gospodarstwa w niezbędne arty Pociąga to za sobą konieczność powięk­
kuły jak węgiel. ciepłą od~ież itp. · szenia zarówno kadr personelu jak i lokalu, 
Poważnym źródłem zaopatrzenia w arty o przydział którego czynione są starania w 

kuły włókiennicze dla ludności miasta i po- Zarządzie Miejskim - narazie bezskutecz· 
wiatu są w Kutnie sklepy Centrali Teksty!- nie. 
nej. "' ie tylko w klepach je· t tłok· le i Zarząd Miejski st i na stanowisku, że Cen 
przed sklepami gromadzą się i ustawiają w trala 'fekstylna jako jednostka silna gospo 
ogonki klijenci. Przyczyną tego stanu rze- darczo winna budować swe placówki. Moty 
czy jest niezwykła ciasnota pomieszczeń w wacja ta jest słuszna lecz uwzględnić by 
których Centrala Tekstylna swe punkty należało fakt, że rozbudowa placówek pań 
przedaży detalicznej zorganizowała. Nie stwowych handlu detalicznego nie mo±e 

tylko brak miejsca dla kupujących, ale na- nastąpić jednocześnie we wszystkich miej· 
wet i sprŻedawcy z trudem wśród zapełnio scowościach. W chwili obecnej b dowa 
nych półek i złożonych bel towarów się o- własnych placówek przez C'enb ~Ję Tekstyl•1ą 
bracają. Dowodem ciasnoty jest to, że ob. jest w pełni realizowana w miastach woJe­
kierownik urzęduje„. w piwnicy do której wódzkich i w stolicy. Uważamy, że Zarząd 

I · Miejski w Kutnie weźmie to pod uwagę i do schodzi się po drabime. . , , d , · 1 k l c t . . łozy staran by tru nosc1 o a owe en ra-
Centrala Tekstylna od dma 1 czerwca 1948 li Tekstylnej jak najszybciej usunąć. Od 

roku przejęła drstrybucję towarów tekstyl I tego uzaleinione jest należyte zaopatry\va 
nych na wszystkie placówki spółdzielni po nie w materiały tekstylne ludności wsi 
wiatu kutnowskiego. Przyłączenie sieci spół i miast powiatu kutnowskiego 

stosunku do problemów 7.ycia zbiorowegd 
w znacznym stopniu zależy ukształtowanie 
młodych umysłów i charakterów. To ież 
podstawowym zagadnieniem szkolnym jest 
ideologiczne oblicze nauczyciela. 

W okresie odbudowy naszego szkolnic· 
lwa w nowych demokratycznych w;:irun· 
kach niewątpliwie wiele już zostało doko· 
nane dla aktywizacji"?deowej i politycznej 
szeregów nauczycielskich. Stworzono wa· 
runki pozwalające na to, aby nauczyciel· 
stwo polskie stało się awangardą inteligen~ 
cji biorącej czynny, twórczy udział w two>1 
rzeniu nowej treści i kształtowaniu now'ycn 
form naszego bytu narodowego. Pod tym 
względem- wśród nauczycielstwa polskiego 
dokonał się wielki przełom. Nauczycielstw~ 
w masie swej coz:az lepiej rozumie, że ino"' 
delem obywatela i patrioty, broniącego na„ 
szej wo1ności i postępu społecznego, jak tO' 
powiedział ostatnio minister oświaty St. 
Skrzeszewski - JEST JEDNOS'lTA W'Y.., 
ZWOLONA Z PRZESĄDOW, DZIAŁAJĄ ... 
CĄ W GRUPIE SPOŁEC'...Z1~EJ, J'RZYGÓ„ 
TOWANĄ DO PRACY I UPATRUJĄCĄ W' 
NIEJ NAJWYŻSZE WARTOśCI, PRZE· 
POJONA DUCHEM LUDOWEGO PATRIO~ 
TYZMU I POCZUCIEM PB.A WDZIWĘGO* 
INTERNACJONALIZMU. CZUJNĄ NA 
INTERESY KLASY ROBOTNICZEJ, rP A 
CU.JĄCEGO CHLOPSTWA I LUDOWEJ 
INTELIGENCJI, ZA WSZE GOTOWA DO 
PRACY DLA NARODU". 

Lecz obowiązków państwl\ zakr~sie 
ideowego i społebmego 11aktywiania szere­
gów nauczycielskich jak również poUtycz· 
nych partii nie zamknął jeszcze okres m1· 
niony odbudowy szkolfiiclw. polskiego. 
Wciąż jeszcze mamy przed sobą zadania 
dalszego zawodowego doskonalenia nauczy· 
cieli -0raz pogłębiania tych warunków d:i;ię­
ki którym nauczycielstwo będzie mogło 
włączyć się skutecznf'j w proces demokra­
tyzacji szkoly i całego naszego życia zbi · 
rowego. 

Chodzi nie tylko o to, aby stworzyć· wa· 
runki pozwalające niewykwalifil owany1u 
siłom na11czycielskim zdobyć pełlll\ kw:;i:li­
fikację, lecz równieź o to, aby wsr.yscy na· 
uczyciele uzyskali możność dalszego kształ· 
cenia się i pogłębiania wiedzy. ogólnej i fa· 
chowej oraz pracy nad sobą w zakresie sa· 
mokształcenia politycznego. To też nie tyl.i 
ko nauczycielstwo, ale całe społeczet'lstwo 

11 .... n11-111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11-1111-111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11u-m-1111-1m-11 zainteresowan~ we właściwym-rozwoju na· 

Zelo. w walczy' o popraw· ę 1·akos· c·1 produkc1·1· szego szkolnictwa, przyjmuje z zadowole· 

Państwowe Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego w Zelowie lo przedwojenne 
fabryki panów Reichertów, Słamów i 
J.ersaków. 

·W czasie wojny większa część zakła­
dów uległa dewastacji, a w budynkach 
fabrycznych Niemcy założyli szlifiernię 
optyczną. Po wyzwoleniu robotnicy 
przystąpili do odbudowy ?..akładów. 
Okazało się to jcd1nk nie łatwym zada-
1iem. Większa część maszyn porozbie­
ranych i zardzewiałycJ.1 leżała na pod­
wórzu fabrycznym. Z lym jednak ja­
kos sobie poradwno. Gorzej natomiast 
było z ·siłami fachowymi. Duży procent 
robotników - fachowców Niemcy wy-

Przed ~więtem 
Lotnictwa 

W dniu 24 b. m. odbylo się w Staro-
twie Powiatowym w i~ulnie zebra;.1!e. 

w sprawie obchodu „święta Lotnicze­
go" przypadającego :na 5 września b. r. 
Wybrano władze Komitetu w składzie 
następującym: Przewodniczący inż. 
Sienkiewicz, wiceprzewodniczący tow. 
Balcerski Jan, sekretarz Makuła Ka­
zimierz i członkowi.~: kpt. z.,,vir, kpt. 

ndrzejczyk, Tom.::z1k Henryk, inż. Ra 
cinowski, Modrzewski, Mezurowski, 
Perkowski~ Porys -~k, Karpif1ski i Ski­
biński. 

Komitet bchodu postanowił delego­
wać inż. Sienkiewi~7..a do Woj.:wódzkie­
go Komitetu Obchodu w Lodzi celem 
uzyskania filmu lotniczego oraz pro­
pagandowego samolotu • szybowca iLp. 
W dniu święta będzie urządzona aka­
demia w kinie „Pobnia" oraz „wieczor­
nica" w parku miejskim i imprezy 
sportowe. (Zch.). 

niem zapowiedź ministra oświaty - dal· 
szego organizowania, ulepszenia i dźwiga· 
nia na wyższy poziom konferencji rejono· 

wieźli i trzeba byb jak najszybciej nieć, że od 16 sierpnia do 21 t. z. w wych, kursów dla nauczycieli, narad, se.mi· 
przystąpić do szkolenia nowych kadr. ciągu 6 dni Zakłady straciły 1868 go- nariów i' t. p„ które uzupełniają wykształ· 
Szkolenie okazało sie zadaniem wcale dzin pracy przez spóźniania i nieuspra- cenie ogólne, fachowe i ideowe mas nauczy· 
niełatwym i jak oświad.::zył tow. Krzy wiedliwiona nieobe·.:ni)ŚĆ. Zlikwidowanie cielskich. Również wydaje się celowe two­
siecki, przewodnic7~1CY Rady Zakłada- tego stanu· wymaga radykalnych po- rzenie w terenie ognisk metodycznych po· 
wej, było to w pewnym sensie „syzyfo- sunięć. szczegól.!1ych przedmiotów. Mają one nri~­
wą" pracą bowiem poważna c?,ęść wy- Są jednak w życiu PZPB w Zelowie dzy innymi za cel wydobycie na wierzch 
szkolonych wyjectn.ła na Zachód i także inne minusy, na którt' dotych- naukowego opracowania i spopularyzowa· 
obeJ·mo_wala pracę w tamleJ·szych zakla czas mało zwra<;ano uwagi. VV pierw- nia doświadczenia naszych najlepaz:ych na· 

uczycieli. Wydaje się, że wykorzystanie dla 
dach. szym rzędzie rzuca t:ię w oczy mała dalszej pracy i doskonalenie naszego szkol· 

To też pomimo prowadzonego we aktywność koła pa-l'tyjnego, które mi- nictwa przynieść może wielki pożytek. 
własnym zakresie szlwlenia w dalszym mo iż liczy blisko 400 członków zbyt Minist.erstwo Oświaty zapowiada rówuioż 
ciągu odczuwa się brak wykwalifiko- m~y. bie~ze udział '~ tych wszystkich uruchomienie w ciągu września. Cenh·ąlue­
wanych sił robotniczych co oczywiście wyzeJ op1san~ch .akcJach .. :i:<-ównie~ fab go Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli w 
odbija się na produk:!ji. rycz~a or?amza~Ja :r1~odz1~z?wa me wy Otwocku pod Warszawą, który będzie czyn. 

W grudniu 1947 r. współzawodnic ka.zuJe większe] d~a1alnosc1, a Zakła- ny przez cały rok. Ponadto ministeratwo 
two zostało. zainicjowane w PZPB w Ze ~y zatrudnia.ją g!ównic młodzież. Br<l;k I przy ~spółpracy . Z~iązlm Nauczycielstwa 
lowie przez grupę 17 robotników, kló- Jest dotychczas złobka, a wychodzeme Polslnego ~' ~amzuJe kształcenie 1:oreą­
rzy znaleźli szybko naśladowców. Gdy kilkakrotne z terenu fabrycznego mlo- pondency_.. · 1auczycieli na poziomie wyż · 
bowiem w 1~47 r. na dwójkach robot- dych matek dla na!iarmienia, ,dzieci nie sz~m, R , _. ::!z dzię~i pomocy Radi;i P 1· 
nicy zarabiali pr210ciętnie 5 tys . .zł. mie wpływa dobrze na wyclajnosc produk- skiego bęaz1_c zorgamzowana t. zw. Ra;:ho· 
sięcznie, to już w ~wi~lniu 1948 r. tka.- cyjną fabryki. wa Wsze'.!~mca. 
cze pracujący na szćistkach osiągnęli W celu podniesie11L1 l:walifikacji per · Ws~ystkie te pocz~rnani~ nie\~ątpliwie 
zarobek 13 tys. mic::;, sonelu i1adzorczego w fabryce zorgani- ptzymo-,ą .d~lsze podmesfer.'. t:- poz1.:imu ~;i -

pl'Z""downi·c k le . \"OdO"'e dla maJ· chowego : ideoweg0 szeregmv nauczvc1el·. W miesiącu tym wiele .,.., zowano sz o me za.. "' - k' h s , · · 
k l d k 

„ , z . , . 1. t 1 •. h s ic . zczegolme wtedy, gdy wpływ . wy-
pracy prze roczy o :1ormę pro u CJL strow. ~osi:;i1ęc r~cJoi_ia ~za ors „1c żej wymienionych ośrodków ksztłlkenia za:-
Należy do nich Paprocka Maria - 164 warto ~J'.m~emc prze:;rnwieme ~aszyn, wodowego i ideowego obejmie również naj· 
procent normy. Smolna Helena - 150 co um.ozllw1ło lepsza wyzyskame prze- szersze warstwy nauczycielstwa. wiejskie~ 
procent. Wróblew.ska Janina - 14.2 strzem, WĘJrowa~z·)n_0 nowy . system go. Tem~ o~t;itniemu. bowiem przypada w 
procent. Odpowied11io wzrosło i wyko- krochmalenia osnow itd. Obecnie bud'u naszym zycm szczegolnie ważna. rola w 
nanie planu, które w tym miesiącu wy- je się nową- świetlke, ogólnofabryczną. okresie kiedy wysiłek Państwa i uare>dn 
raża się cyfrą 115,2 procent. PZPB w Zelowie posiadają w chwi- zmierza do społt'c:r.nej i gospodarczej prze· 
Pęd do wykonamil. i przekroczenia li obecnej tylko tkalnie, w najbliższym budowy :vsi i do podniesienia joj kulh1r<11-

normy, wpłynął .na $padek jakosci pro- czasie projektowana jest budowa przę- nego poziomu. 
dukcji. Aktyw robotniczy przystąpił dzalni o 150 tys. wrzecion. Przewidzi.a-
zdecydownie do wn.l!d o wydajność. na jest także budow·i linii kolejowej, - ..,.._..,_~ ... • ..,..,....._ ___ 
Wyniki tej akcji są już widoezne. której kos~t wyniesie :i..00 milionów zł. -~ORG-AN ' 

Obok walki o jakość produkcji ro- Fozatem projektnjt; się skomaso-
botnkicy .PZPB yr Zelowie rozpoczynają wanie maszyn, rozrzuconych po Zelo- K.C. 
wal ę ze spózniabtwem i z brakiem lwie w trzech oddziałach do jednego od.­
dyscypliny pracy. Je;:;l lo w tej chwili działu w Herbertowie, 
jedno z głównych :1.adai1 stojących Oddział ten ulegnia w międzyczasie 
przed załogą fabryczną. Dość wsporo- odpowiedniej rozbudowie. l! 

P.P. R. 
TY GUOtUK POLITYCZNO· SPOŁECZlH 
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TEATRI-" I 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Na S<:enie Państw. Teatru W. P. pod dyrek· ! 
cją Leona SchiJlera odbędzie ~ię j~tro pierv.:~ 

· sze przed.stawienie wznow10neJ komedu 
Molliere'a pt. „Grzegorz Dyndała". i 

W roli tytułowej pozostaje nieza~tąpiony I V 
Stanisław Łapiński, w powstałych rolach wy· 
stąpią: H. Billing, B. Fijewska, J. Mach.erska~ I a n 
J. Łodyński, J. Mal:szewski, J. Warmmsk1_ 1 
M. Wojciechowski. Reżyseruje Danuta P~e-
traszkiewicz, dekoracje i kostiumy Z. Strze· 
leckiego. 

Vlieta trudno pokonać' w msterdamie 
TEATR POWSZECHNY Zakończen~u kolarskich m strzos:w świata przyglądało się 50 tys!ęcy w~dzó 

Dzi nieczynny. AMSTERDAM (obsł. "l.). W dalsz) m ci~gu gwaj) - 13,8; X przeclh. - '\ihant (Be lidu) -
kolarskich mistrzostw tiwiata, rozegrano lS przed 13.2; XI przcdb. - Yl'tdc <Belgia) - 13,l; XIT 

TliATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA biegów W):icigów sprinterowskif"h dla amatorów przl'db. Schanclorf (Dania) - 13,0; ,"Ili 
ul. Daszyńskiego 34 na 1000 m. Zwycięzcy poszczególnych przc<lbie- XIV przedb. - Lognay (.Frarll'ja) - l 2,1; XV 

Dziś i codziennie! o godz. 19,15 sztuka gów zakwalifikowali się do ll·ej rundy mi- przedb. - Bl'nteko1· (Holandia) - 13,8. 
C. de Peyret Chapuis „Nieboszczyk Pan Pic" strzostw. I Poza tym do II-rj rundy wr,zli na,trp11j1Jry 

1 • (Czas 1w o&lrttttich 200 m). zwycięzry repa,aży: P<'rona (W loch)), Klammrr 
W świetnej reżyserji Jamisza Warnc-c.neg:>. I przedbieg - Patterson (Australia) 11,9 !Dania), Hans!'n (Dania), Hoth !Sz,rnjrarial, 
Obsadę stanowią: Hanna Bielicka, Krystyna >rk~; H prze1lili. - Hijelendorn (Holandia) - Kosta !Cz('cho,łowurja>, Marh k (Czedro~łowa· 
Ciechomska, Halina Głuszk6wna, Czesław 12,2; III przedh. - Harris (Anglia) - 12,0; cja), Bannistrr (Anglia), Cortoni (Argentyna), 
Guzek, Irena Horecka, Wanda JP1'ul)ińska, IV przedb. Teruzzi (Włochy) - 12,9; V Hoi<l !USA). 
Janusz Jaroń i Michał Melina. Dekoracje przerlb. - Ghella (Włochy) - 12,5; YI przedb.1 Finał wyścip;u na clochodzcnie o mi•trzo;.two 
Stanisława Ce.,.ielskiego. Kasa czynna od - I amher (Szwajcaria) ~ 12,4; VII przedh. -1 świata amatorów zal orirzył i,ię zwycirJ-twcm I Santos (Urnp;waj - 12,4; VIII przrdli. - Faye Wloclra M.essiny - '1:18,7 min„ prze•l Franrn· 11-ej do 13-ej i ocl 15-ej. I (Francja - 12,8; IX przedh. - Rocra (Uru· zec Dupohtem - 5: 18, 7 min. W wy~rigu o trze 

· Teatr Letni „BAGATELA" Piotrkowska 9'ł OdQ#O§łf.1 niedziełi 
Ostatnie 4 dni „Mu<::isz być moją". • 

TE;~ząt;:~~:dz.~~e~~ZNEJ „lUTNlAh
1 
Gdyby Widzew miał trochę szczęśc a ... 

Ptotrkowslla 
243 wywiózłby w niedzielę z Poznania nie 1 a 2 punkty 

Dziś i dni niistęonvrh o godziniP 19.15 
•. CNOTLIWA 7U7.ANNA", operetka w 
3-rh 9ktech J. Gilberta. 

B iletv wcze4niei do r"'bvcia: ul. Piotrkow 
!!k a 10?,, a od godz. 17 -ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

LETNI TEATR „OS.A" , 
Zachodnia 43, tel. 140-09 

Codziennie o 19.30 w niedtzifle 1 święta 
0 16-tei i 19.30 kQmedia muzyrzna pt. 

"ROZKOSZNA DZIEWCZYNA" 
z Makowską, W. Brzezińskim, T W'lłowskim 
; Wł. Kwaskowskim na czele całego zespołu. 
i:niłki ważne. 

l(INA 
ADRIA --.. Bolero 

godz. l8,, 20 w n~edz. 16 
BAJKA - „WakacJe" 

Rozegrane w Poznaniu spotkanie piłkar.<kie linii ofensywn<'j l)ardzo słabo. Najlepsza forma-
o mistrzostwo Ligi miętlzy „Widzewem" (Ló<lź) cja była pomoc. „\\icłzew" zagrał bardzo ambit 
i poznańskim ZZK, wynikiem remisowym 1 :l nie i przy v.iększym szczf>CJU mógł wygrać 
przynio,ło wielką nil'spodziankę wszystkim mi- spotkanie. Wyróżnili 'ię pta-s w bramce, l o­
łośnikom piłki nożnej. • paniewski w obron.ie, Konar,k.t w pomocy i Oku 
Bramkę dla ZZK zdobył Tarka, dl.a „Wi- piński w ataku. 

dzewa" - Okupińsl'4. · Prowadzenie dla „Widzewa" uzy 1..ał w 15-tej 
Mecz stał, niestety, na słabym poziomie. Zile· minucie gry Okupii'1ski z wolnf'go. W 37-mcj 

cydowany faworyt spotkania, drużyna ZZK, wo· minucie również z wolnego wyrównał .Tar! a. 
bee braku Białasa w ataku zagrała zwłaszcza w , 

Mistrzostwa piłkarskie Milicji Łódzkiej. 
grywane będą na boisku sportowym KS 
,, Gwardia" prz,y ul. Letniej. 

Kalendarzyk spotkań bieżącego tygodnia 
przewiduje· 

Wtorek 31.8 godz. 16-ta Koło Nr 9 - Ko­
ło Nr 13; godz. 18-ta Kolo Nr 5 - Koło Nr 10. 

Sroda 1.9 godz. 16-ta Koło Nr 8 - Koło 
Nr 14; godz. 18-ta Ko~o Nr 3 - Koło Nr 15. 

Czwartek 2.9 godz. 16-ta Kolo Nr 4 - Ko­
ło Nr 12; godz. 18-ta Koło Nr 6 - Kolo Nr 11. 

R. IIARRlS (Anglia) zeszłoroczuy mistrz świata 

w t}m roku musiał zadowol..ć się dopiero 
3-cim miejscem . 

cie i czwarte nueJsce Cosle (Fran<'ja) pokonał 
Fenati'cgo (Włochy), osiągając czas 5 :22,8 min. 

W finale wyścigu sprinterowol...iego (amatorów) 
spotkali się w wyniku rozf'granyd1 eliminacji 
mihtrz olimpijski Włoch Ghella oraz Duńczyk 
Schendorff. W obydwóch biegach zwyciężył 
Ghella hijąc Dui1czyka o d ługo.;ć i pół długości 
roweru w czasie 12 sek. (oslatnie 200 metrów). 
W wy8ci;1u 'a trzecie miejsce Harris (Anglia) po­
konał sw<'go rodaka Banistera. 

W niedzielę w olJernofri 50 tys. tl'idz.ów za• 
kończonP. zo•tały w Amsterdamie kolarskie mi­
>trzostwa '"iata dla amatorów i zawodowców. 
W o-tatnim dniu mistrzobtw rozegrano biegi pół 
finałowe . i finałowe w sprintach na dystansie 
1000 m dla zawodowców. W wyniku rozegranych 
l'!iminacji do finału zakwalifikowali się Holen• 
der Van Yliet i Francuz Gerardin. 

W hil'gach finałowych Yan Vliet pokonał dwu 
krotnie Gerardina o pół długości, uzyskujfe 
(na ostatnirh 2QO m) czas w obu biegach po 12,3 
sekund. 

godz. 17.30, 20 w niedz. 15.30 
BAŁTYK - „Lekkomyślna siostra'' 

goM. 16, 18.30. 21 w niedz. 13 
GDYNIA - ,,Program aktuainości kraj. 

i zagranicznych Nr 27, Pierwsze zdjęcia 
z Olimpiady 

W zw:ązku z powołaniem do życia kół ZS I 
„Gwardia" przy Komisariatach MO w Łodzi, 
zostaną prz.eprowadzone rozgrywki mistrzow­
skie w piłkę nożną, które zapoczątkowane zo· 
stazłą 31 sierpnia br. Numery kół równozna­
czne są do odnośnego Komisariatu MO. tak że 
w sumie udział w mistrzostwach weźmie 15 
Komisariatów i 16-te koło Kompanii Ruchu. 
Mistrzostwa przeprowadzone będą w 4-ch gru­
pach systemem punktowym, natomiast mi­
strzowie grup rozegrają ze sobą finał który 
odbędzie się w m -cu październiku w ramach 
święta MO. Dla zwycięzcy zespołu pilkar· 
skiego przeznaczony jest puchar przecliodni, 
o który to corocznie będą rozgrywane mistrzo 
stwa z okazji święta MO. Mistrzostwa roz-

Piątek 3.9 godz. \6-ta Koło Nr 7 - Koło Ti tuł mistrza świata zawodowców w sprintach 
Nr 16; godz. 18-ta Koło Nr 1 _ Koło Nr 2. zdob)ł Von Vliet po raz drugi. . Popr:zednio '! 

godz. 11. 12, 13. 16. 17, 18; 19; 20: 21 
HEL - ,,Syn pnlku" 

godz 16, 18, 20 w nlPd7. 14 
MUZA - ,,Sic)dma zasłona" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
POLONIA - .Zielone lata" 

eodz. Hl. 1 R '.łO, :ll. w niedz. 13.30. 
PRZEDWIOŚNIE - „Zwariowane lotni~ko" 

gorle. Hl, 20 w medz. 16 
ROBOTNIK - „W pogoni za mężem" 

godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 
ROMA - Kulisy wielkiej rewii 

godz. 18, 20.30 w niedz. 15.30. 
REKORD - „Rosanna siedmiu księżyców" 

g-:idz 18, 20.:m w n1edz. 15 30 
STYLOWY - „Admirał Nachimow" 

godz. 16.30, IR.30. 20 30 w niedz. 14 10 
SWI'l' - „Postrach mórz" 

godz. 18.30. 20.30 w niedz. 16.30. 
T'ĘjCZA - „Oknliczności łagndzące" 

godz. 17, 19, 21 w niedz. 13 
god1 17. 1Q, 21 w niP.dz 15 

T'ATRV Iw oqrl)<jz1e1 - „Miasto Bezprawia" 
godz. 16.ilO. 1~.30. 20.30, w ni 0 dz. 14.30 

WISŁA - ,.Chłopiec z przedmieścia" 
godz. 17, 19, 21 w niedz. 15 

WŁóK)'lAR7 - .. Miasto Bemrawia'' 
godz. 17. 19, ?.1. w niedz. :13 

WOLNO$(' - „Lekkomyślna siostra" 
godz. 15.30, 18. 20.30 w nie<lz. 13 

ZACHETA - „Casablanca" 

' Spor'- „., Z .. RR -Dynamo (Moskwa) 
:nUstrzem w siatkówce 

M . t t · d t , b roku 1938 Holender zdobył tytuł mistrzowski 
IS rzos wa powyzsze prze s aw.ą 0 raz; równi<'ż na zawodach w Amsterdamie • 

na jakim poziomie znajdują się poszczególne "" . . . . . . S Cf 
• • • • " W) >c1gu o trzecie 1 <'Zwarte mieJSCe en t· 

Koła oraz pozwo:ą wyłomc zawodniko_w uta-, lrlwn (Francja) wygrał dwukrotnie z Plattnerem 
lentowanych, ktorzyby reprezentowali sport !Szwajcaria), uzysku.iąc w pierwszym biegu 12,8, 
wyczynowy w KS „Gwardia''. a w drmdrn ]2.4 sek. 

I I , ,,,.,, I li< I 1'11 .. 1 1.11.1 I li rn 11 1. ,1·:1. t .n I: ll!liOMi:l 'l .• I, 1!11:1 :n 1:1:.1, I t.t.I n 11 I I I.I.U I 'ITI t I I I I t I I I I I t I :n.n I n n I i:t I I I 11.1 I I I I 11 I I 11 I' I I I I I li n:.r·1·:1 l'f'lf"l'IT:rr l'M"l'l! n ll'n'1!1 

.Amerqha~ie z qcięźaja 
N . • na b~@iniach Szwec·i 

J 'en _(Islandia) - io,9 sek„ 
. land1a) - 10.9; 

i orweg 11 • 
3 Tonaldsen <Fin· Panama (Laing, Me Kenley, Wint, La Beach) 

1;51,3 mirt. 

lJillard (USA) przerywa taśmę w hiegu 
na llO m przez płotki. 

400 m p. pł.: 1) Ault (USA) - 52,4 sek„ 2) 
Arifon (Francja) - 53.6; 

800 m: 1) Bartm (USAl - 1:52,3 min., 2) 
Ljunggren ($nvecjn) - l:~:l,i Fek; 

llO m p. pl.. 1) Dillanl (US.\) - 13,9 sek„ 
2) Dix on (U,.,\) - 11,l 'ek'.; 
T~czka: ]) Morrom (1) ,\) - 4.'.!3 m; 
Dysk: 1) Gonlien (USA) - 53,H m; 
1.500 m; 1) Vcrnier - 4.01,0 111. 

MC KE, LEY TRIUMFUJE W OSLO 
OSLO. W Oslo odbyły się wielkie poolimpii· 

skie zawody lekkoatletyczne z mhiałern czarnych 
biegaczy Jamajki oraz zawodników u.::.\, Szwec.ii 
i Norwegii. W ramach zawodów rf'konlzista 
ihdata w biegu ua 400 111, l\lnrzm l\tc Kenlev 
z Jamajki uzpl..ał na tym cly.ta1;sie cJo,kona~ 
czas 46,l sek. 

W pozostałych konkurencjach zwycirżyli; 
SZTOKHOLM. W Gothenburgu oclh)ły się 100 rn - Lairrg (Jamajka) - 10,6 sek.; 800 rn 

międzynarodowe zawody lekkoatletyczne z udzin· - Wint (Jamajka) - l :5ł,3 min.; 200 111 -

łem czołowych zawodników USA, Francji i Szwe Laing (Jamajka - 21.6 sek.; 5.000 m - Al­
cji. Olimpijczycy, amerykańscy wykazali zdecydo I bertsson Szwerja) - 14 :36,6 min.; oszczep -
waną przewagę, wygrywając wszystkie niemo! I Seymour (USA) - 68,15 m; skok wzwyż -
konkurencje. Gundf'r•en (NorweJ!:ia) i Me Grew (USA) -

100 m: 1) Ęwell (USA) - 10,6 sek„ '.?) Cla•1· pn l,90 m: ~ztaff'ta 1001). 111 - team Jamajka _ 
łltttllllHłlllll U l l lłłfll ll l l łtllUl••U••••lll l lltl 1 Ullłllłłl l 1t l fłllttl 1 IUllUłłllflłlll l lllllll•łllfllłlłlllllłlfll•l•U l lłlUl\tfllłJlłłłltrttłllllllłlllfłllll0111Ulłlłtlllt 

IIANSENNE WYR()W '.\L REKORD 
ŚWIATOWY • 'A 1.000 1\1 

SZTOKHOL!\f. Znakomity fredniodystanso· 
"iec francu<kr , Jarre! Hansemre '' yrównał na 
znwo1larh lekkoatlctycznyrh w Gothf'nhurgu 
I Zl\'I'<' ja) 1lekord .:wiatowy na <l) stamie 1.000 m. 
Hansenne uzyskał czas 2.21.4 hijęc Gustaffsona 
(Szwrcja) do którego należał rekord na tym dy· 
tan~ie. 

'a tych samych zawoclach :\Ie Kenley Oamaj· 
1..a) wygrał 400 m w czasie 46. 7 sek„ a La Beach 
!Panama) uzyskal na 200 m czas 21,l sek. 

Kolarze czescy są już w łodzi 
Wczoraj prz;ybyli do Łodzi kolarze czescy, 

którzy w środę startować będą w Helenowie. 
Goście zamieszkali w Grand Hotelu. 

TUR zdobył puchar 
przez siebie ufundowany 

MOSKWA (obsl. wł). W Charkowif' zakoń· .§ I 
czone zostały mi,trzosl:\•a Związku Ratlzieckiep;Q port D' Bu aa":!.:. 

W Nowym Złotnie odbył się w niedzielę 
mecz pilkarski o puchar ufundowany przez 
tulej~zv TUR pomiędzy TUR (Nowe Złotno) 
i KS Splot. Zv.-ycięstwo odniosła drużyna 
TUR u w stosunku 5:3 (4:2). 

W piłce siatkowej drllŻ)n ŻPÓSkich i męskich. dzi·ęki· opi·ece rządu lu owego W turnieju wzi!'ło udzi ał 20 zespołów Żf'ńskich 
i 24 męskich . Drużyny reprezentowały wszystkie 
republ iki Związku Radzieckiego oraz miasta ł • 
Moskwę i Leningrad. rozwija się COraz ·pomyŚ nie J 

Mistrzostwa zakończyły się sukresem drużyn Sport w Bułgarii, dzięki wybitn<'j opiece rządu I W ciągu o tatniego rol;o odbyło •ię około 
moskiewskirh. W kon1.urencji mę>kiej tytuł mi- 11\dowego rozwija się ct>raz pomyślniej. W obec- 10.000 imprez sportowych. Najpopularniej,za je,t 
slrza zdobyła drużyna „Dynamo" (Moskwa) a w ncj chwili Bułgaria ma przeszło 200.000 czyn· tu piłka nożna, gdzie rozegrano 6009 meczów. 
konkurencji żeńskiej - zawodniczki moskiew- nych sportowców, zrzeszonych w 1906 klubach W innych g~ęziach sportu cyfry przedstawiaj'! 
·*-~-g_o_S_t_o_w_a_r_ey_s_z_e_n_~ __ s_r_or_t_o_w_e_g_o_,_~_0_1_(o_m_o_ti_v_"_. _~_o~r~t-o_w_y_c_h_. _______________ ~n~waj~o:~M~b-1~~~6~k~ 

Decydującą bramkę 'po dogrywce zdobył n a 
2 m·nuty przed końcem mecz;u Welba. U go­
ści n wyróżnienie zasłużył Kubiak Ka rol. 

Z 'iiucia LNS•u -Punktualnośc 
reus1 obowfązywac i boi<seró• ·Gdańsk swym olimpijczykom 

GDAŃSK (obsł. wł. ). We Wrzeszczu odbyła Równocześnie z tą uroczysto~cią odbyło się 
się uroczystość wręczenia dyplomó'ł honorowych otwarcif' sezo1ru bokser•kiego. Przez ring prze· 
olimpijczykom z Wybrzeża: Antkiewiczowi, winęło się 11 par 1iięśriarzy młodego pokolenia. 
Chycble i Lomowskicmu. Bokserzy, Chychła Najlepszą walkę stoczyli Gołyński (Gwardia) z 
i Antkiewicz, prórz dyplomów otrzymali od Zieliń<kim („Gedania"). Wall..a zakoń<'z)ła ię 

szyków J,a 128, ,lekkoatletyka 498 i mprrz, płprn­

nie 88, zapa:<nirtwo 3l, hoks - 20, zawocly mo· 
tocyklo"" - 13, łoła•>kie - 120 oraz 211 p<1· .K.'er~wn.ictwo Se~cji Bokserskiej LKS za-
. . . wiaaam1a, ze treningi bokserskie odbywają się 

gdańskiego OZB złote p1erócienie z wyrytym.i lHnil...icm remisowym -
kółkami olimpijskimi. 1>·028552 

kazow gmma t)rznyrh. w poniedziałki środy- · pi tki d 19 -W d . d . . . ' i ą go z. 
. mu uro ~111 w1elk1ego protektora sportu- 1 w sali Polskiej YMCA, Moniuszki 4a. 

pre1wera Dynutrowa - 175 tys. sportowców zj W zwiazku z rozpoczynającym się sezonem 
2 2~? miast i w'i. brnł~ ".tdz'.ał w mari;lac_h do b?kserskim wzywa się wszystk'.ch zawodni­
Sofu, w celu złozcma zvczen. kow o punktualne. przychodzenie na treningi. 

- _. 


